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,.Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi:

rooznie:
W m i e j s c u ..................................................24 koron
W Austro-W ęgr. z przesyłką poczt.
W Państw ie Niemieckiem . . . .
We Włoszech. F ran c ji. Anglii. Belgii.

Szw ajcaryi, T u rc ji i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9. do nabycia po 12 h. 1‘n e n w n e ra tą  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji „ł . Ketormy“ w Krakowie. — L istów  niefrankow anych

nie p rzy jm uje  się. 
l ię k o p isó tc  n a d s y ła n y c h  H eU akcya  n ie  zw ra c a .

A d res R ed a k o y i 1 A d m ln is tr a o y l: „N. R eform a" u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fo n  B ed a k o y l N r 41, A a m im stra o y l 401.

NOWA

REFORMA
Prenumeratą przyjmują:

zam lejaoow ą: A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pocztowe mi v soo- 
w ą :  A dm inistracja „Nowej Reformy". — Główna trafika  w Rynka. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel .i Ekiera. nl. Karmelicka 18. — Z am lejaoow ą p ren u ­
m erato 1 o g ło szen ia  przyjm ają: Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P rz em y ślu  Heszeles. — W  J a r o s ła w ia  L. Stiassherg. 
W W ied n iu  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska. Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachinm 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W  P a ry ż u  Socićtć Mutuelle de Publicitś A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumartin, 61. 
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje adm inistracja , Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — N ad e­
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 50 h od wiersze — G ło sy  p u b liozn e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w iersza.— Ź ałaozn lk l do „N. Reformy"(prospekty cyrknlarze, ogłobzeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz dla miejscowych prenum.

Należytośó należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Pr. III 2 4 1 /1 /2  
Do Redtkcyi czasopisma „N. Ref.“ na ręce odpo­

wiedzialnego redaktora p. Michała Konopińskiego do 
rąk własnych, w Krakowie ul. Jagiellońska 1. 10.

C. k. Sąd Krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 
Prokuratora Państwa po myśli §. 493  p. k. orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 293 czasopisma „Nowa 
Reforma"! z dnia 20 grudnia 1901 artykuł pod ty­
tułem. „Korekpondencya Nowej Reformy — Wiedeń 
IM grudnia" od słów: „którego dolce far niente" 
do „grozić dymisyą- i od .Zatem jak na dłoni" do 
„uie Dyłyby możliwe" strona 1 łam 3 zawiera zna­
miona występkn z §. 300 u k., że zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarzą­
dzoną przez c. k. Prokuratoryę Państwa konfiskatę 
pomieDionego nnmern, a cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w artykule tym autor 
przez wyszydzanie c. k. Namiestnika Galicyi i c. k. 
Namiestnictwa w Galicyi stara się urzędowanie 
tychże w powadze poniżyć, oraz pobudzić przeciw 
nim do pogardy i nienawiści.

Równocześnie na wniosek c. k. Prokuratoryi Pań­
stwa, stosownie do przepisu §. 20 ust. pras., poleca 
się redakcyi czasopisma „Nowej Reformy", aby 
nchwałę tę w najbliższym numerze czasopisma na 
pierwszej stronie takowego pod rygorem skutków 
z §. 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd Krajowy jako prasowy.
Kraków, dnia 21 grudnia 1901.

Morelowski.

Wdzięczność za wyrok.
Kraków, 23 grudnia.

Za demoustracye, urządzone przez młodzież 
polską przed konsulatem niemieckim w Alejach 
Jerozolimskich w Warszawie, zapadł — jak 
już czytelnikom naszym wiadomo — wyrok na 
winnych, względnie za winnych uznanych mło­
dzieńców. Przedewszystkiem skazano ich po 
rządkiem administracyjnym, a wyrok wydała 
władza polityczna, me sąd. — Mianowicie na 
mocy rozporządzenia generał-gubernatora do 
wiDuych zastosowano obowiązujące postano­
wienie warszawskiego generał-gubernatora z 
dnia 12 stycznia 1901 r., przyczem u l e g ł o  

r z e  a r e s z t u  od 2 t y g o d n i  do 3 mie- 
y 9 stndentów warszawskiego uniwersy- 

siudentów politechniki, 4 wyehowań- 
kół prywatnycłi i 5 osób rozmaitego

wyrok wprawił w zachwyt ugodowców 
-rosyjskich. Jako „curiosum", jako po- 

y objaw obłędu ugodowego, przytaczamy 
dosłownem brzmieniu sąd, jaki o wyroku 

ym wydał warszawski korespondent „Dzien- 
lka Poznańskiego". Oto, co pisze ngodowiec 
arszawski, znaczący swe miano literami 

W.:
„ S y m p a t y c z n i e  ( ! )  przyjętem zostało 

ostanowienie, dotyczące osób, winnych zajść 
L .d  konsulatem niemieckim. W myśl tego po­
nowienia, osoby pochodzenia szlacheckiego 

ki»zane zostały na dwa tygodnie odwachu 
ojskowego, osoby pochodzenia mieszczańskie­

go na dwa tygodnie aresztu policyjnego. — 
T r u d n o  o w y r o k  b a r d z i e j  u m i a r k o ­
w a n y  i s p r a w i e d l i w y .  Młodzież dała się 
nnieść, zrobiła demonstracyjne zajście — zo­
staje ukaraną przykładnie i wolno jej znow 
powrócić do zajęć i w s t ą p i ć  n.a d r o g ę  
u m i a r k o w a n i a .  — W tym wypadkn na- 
l e ż y  s i ę  s z c z e r a  w d z i ę c z n o ś ć  sferom 
decydującym za wyrok, za  w y r o z u m i a -  
ł o ś ć".

To dziękowanie za wyrok jest przecież czemś 
niebywałem. Bo najpierw nie ma za co dzię­
kować, kara bowiem nie jest żadnym podar­
kiem, nie jest żadną zapłatą; nikt się przecież 
nie pyta, czy skazany ucieszy się z kary lub 
nie, lecz wymierza się ją bez względu na jej 
efekt. W tym wypadku nadto skazano mło­
dzież polską porządkiem administracyjnym. Nie 
sąd, lecz generał-gubernator wydał wyrok. Za 
co, czy i jaki miano w ręku materyał dowo­
dowy, — nikt me wie. Jest przecież nańbą 
XX. wieku, że w państwie europejskiem w ten 
sposób wydaje się wyroki.

Powtóre autor korespondencji, najwidoczniej 
rozmyślnie, sfałszował treść wyroku. Wymie­
rzono w nim kary znacznie wyższe, niż twier­
dzi pan G. W. Karę aresztu od 2 tygodni do 
3 miesięcy wymierzono d z i e w i ę c i u  stnden- 
tom, — a kara ta, zważywszy nadto, że nie 
wiemy, czy winnych, lub niewinnych trafiła, 
tak bardzo znów niską nie jest, aby Polak, 
dzierżący pióro publicysty w ręku, miał obo­
wiązek dziękowania aż w tej formie za wyrok 
moskiewski.

Ale nie poprzestał na tym wylewie uczuć 
moskalofilskich autor korespondencyi. Z jedne­
go zachwytu wpadł on w dragi, pisząc bezpo­
średnio po przytoczonych przez nas wywo­
dach:

„W tem miejscu muszę sprostować fałszywą 
pogłoskę, jakoby w Warszawie zabroniono pi­
smom zamieszczać artykuły, dotyczące sprawy 
wrześnieńskiej i t. d. Z najlepszego źródła po­
informowano mnie, ż e  w d a n y m  r a z i e  n i e  
b y ł o  ż a d n y c h  o g r a n i c z e ń .  Artykuły 
tylko skierowane wręcz przeciw osobistościom 
niemieckiego pochodzenia są niecenznralne, jak 
wogóle artykuły, mogące się stać zarzewiem 
nieporządków, w rodzaju wywołania otwartej 
napaści tłumów; również niecenznralnemi są 
bezprzedmiotowe a obelżywe dla ościennego 
państwa wystąpienia. Poza tem zaś mowy nie 
ma o jakiemś krępowaniu swobody wywnętrza- 
nia się o kwestyi niemieckiej — a nadto spra­
wa walki ekonomicznej żadnemu bezwzględnie 
nie podlega ogran:czeniu. ; Plotki tu powstałe 
można wytłómaczyć sobie tem, że istotnie za­
raz po zajściach przed konsnlatem niemieckim 
n a s t ą p i ł o  p e w n e  o b o s t r z en i e (!) wy­
wołane obawą, aby nieporządki się nie powtó­
rzyły. Z chwilą jednak stwierdzenia, że mani- 
festacya była wypadkiem sporadycznym, arty- 
kuły zatrzymane, ukazały się w drukn.

„ Z r e s z t ą  p r a s a  w a r s z a w s k a  z a c h o ­
w u j e  s i ę  w s t r z e m i ę ź l w i e j  od r o s y j ­
s k i e j ;  ta ostatnia bowiem jaśniej wypowiada 
swoje poglądy i śmielsze stawia horoskopy. 
N i g d y  b o g d a j  c z a s o p i s m a  r o s y j s k i e  
n i e  b y ł y  w i t a n e  w W a r s z a w i e  z w i ę -  
k s z ą  s y m p a c y ą ,  bo z każdego słowa wy­
powiedzianego z powodu zajść wrześnieńskich, 
przebija się n i e k ł a m a n a  p r z y j a ź ń  i bez­
stronne oddanie hołdn dzieciom wrześnieńskim. 
A jak dalece o g ó ł  r o s y j s k i  odczuł te wy­
padki, niechże i to będzie dowodem, że wielu 
oficerów Rosyan przesłało składki... oczywiście 
„incognito!" S z ł o  i m o p r z y j ś c i e  z po ­
m o c ą  o f i a r o m  a nie o prowokacyę".

Najpierw sprostować należy te twierdzenia 
p o d  w z g l ę d e m  f a k t y c z n y m .  Jeżeli bo­
wiem ngodowiec warszawski sam twierdzi, że 
po demonstracyi przed konsulatem były ogra­
niczenia prasy polskiej, a dzisiaj istnieją one 
także, bo ujęto je przecież w pewne granice: 
to nie można twierdzić, że ograniczeń nie było 
i nie ma. A już wniosek, wysnuty z tego fał­

szywego założenia, jakoby w tym wypadku pra­
sę polską prześcignęła prasa rosyjska w obja­
wach sympatyi dla naszych rodaków pod zabo­
rem pruskim, jest to po prosto czemś ohydnem.

Jednem słowem, konserwatywno-ngodowa pra­
sa polska chce nas rzucić w objęcia Molocha 
rosyjskiego na całopalenie. Bo dodać winniśmy, 
że organ pauów krakowskich „Czas" przedrn- 
kował przytoczoną przez nas potworną kores- 
pondencyę warszawską „Dziennika Poznańskie­
go", w całej osnowie, i u ie  d o d a ł  z e  s w e j  
s t r o n y  do  n i e j  a n i  j e d n e g o  s ł ó w k a .  
Organ kliki krakowskiej nie ma jakoś odwagi 
odsłonić przyłbicy i okazać swą twarz ugodo­
wą, więc n a  r a z i e  wyręcza się swoim po­
znańskim przyjacielem.

Stwierdza się znowu i przy tej także sposo­
bności fakt z dawna znany, że rach narodowy, 
będący naturalnym, żywiołowym wypływem pa- 
tryotyzmn polskiego, dostawszy się w kleszcze 
naszych konserwatystów, n a d u ż y w a n y  z a ­
w s z e  b y w a  do  p o l i t y k i  k o t e r y j n e j ,  
nie mającej nic wspólnego z celami narodowej 
polityki polskiej. Nawet przy ogniu sprawy 
wrześnieńskiej upiec chcą ci panowie swoją 
własną pieczeń!

Targu nie dobito!
Kiedy ks. Stojałowski zapędził swoich po­

słów do Koła polskiego i tam zupełnie otwar­
cie oddał ich pod komendę konserwatystów, 
mimowoli wszystkim znającym polityczną „bez­
interesowność" ks. prałata nasunęło się na 
myśl pj tanie, za jaką cenę to się stało? czego 
ks. Stojałowski zażądał w zamian?

Część tajemnicy tej odsłank. ostatni nnmer 
„Wieńca i Pszczółki", gdzie Gnajdujemy arty­
kuł p. t. „Nowy wvbór W ydziiłu krajowego", 
a w nim między innemi i takie zdanie:

„„Lndowcy ■ bezbogi" w „Przyjacieln" i innych 
pismach swoich piszą, że ks. Stojałowski sprzedał 
się stańczykom i złagodniał wobec stańczyków wła­
śnie dlatego, że „mu obiecali" wybrać go do W y­
działu.

„Przedstawienie to jest jednak n i e d o K ł a d n e ,  
i z p r a w d ą  n i e  z n p e ł n i e  s i ę  z g a d z a " .

Na czem ta „niedokładność" i ta „niezu­
pełna zgodność z prawdą" polega, to ks. Sto­
jałowski wyjaśnia w dalszym ciągu, pisząc:

„Stronnictwo nasze rzeczywiście stawiało 1 sta­
wiać będzie kandydaturę do Wydziału krajowego 
ks. Stojałow8kiego , któremu znajomości spraw kra­
jowych i gminnych, chyba i wróg nie odmówi.

„Jeżeli stronnictwa rządzącemu zależy na tom, 
aby w Wydziale krajowym, w departamencie gmin­
nym , była snmienna i rozumna praca, to nie po­
winno sprzeciwiać się tej kandydaturze. Jeżeli je­
dnak zamiast względów dobra powszechnego, we­
zmą względy stronnicze i chęć panowania, chociaż­
by przez osobistości mniej zdolne i doświadczone, 
to będzie to tylko jeden dowód w ięcej, że stronni­
ctwo szlacheckie chce przedewszystktem „rządzić i 
panować" ber względu na pożytek i wydatność te­
go panowania. Nasze stronnictwo pominięcia stawia­
nej przez siebie kandydatury nie będzie nważać za 
klęskę, ale za w s k a z ó w k ę  na przyszłość."

A więc lndowcy o tyle tylko rozminęli się 
z przedstawieniem rzeczy ze strony samego 
ks. Stojałowskiego, że powiedzieli, iż stanęła 
już zgoda pomiędzy konserwatystami a ks. Sto- 
jałowskim co do wybrania go członkiem Wy­
działu krajowego, a ks. Stojałowski stwierdza, 
że targa jeszcze nie dobito.

Jestto więc raczej potwierdzenie rzeczy sa­

mej, niźli jej zaprzeczenie, bo to, czy ks. Sto­
jałowski „sprzedał" swoich posłów konserwa­
tystom, czy ich tylko wydzierżawił za wypo­
wiedzeniem, to w moralnym portrecie jego nie­
wiele w grancie rzeczy zmienia.

Owszem, ogół ma w oświadczeniu ks. Stoja­
łowskiego czs rno na białem dokument, że spra­
wa oddania się jego na usługi konserwatystom 
posunęła się tak daleko, iż nawet on nie ma 
dziś odwagi bez ogródek zaprzeczyć pogłosce 
o sprzedaniu się swojem stańczykom, a tylito 
powiada o niej, że jest „niedokładną".

Rozczulającem jest, :ak przytem ks. Stoja­
łowski przekonuje konserwatystów, że właśnie 
„ze względu na pożytek i wydatność swego 
panowania" w kraju powinni wybrać go człon­
kiem Wydziałn krajowego, na którem to sta­
nowisku on w ten sposób obiecuje pozostać 
wiernem ich narzędziem.

Czy ks. Stojałowski dopnie zamierzonej go­
dności, czy nie — tegc przewidzieć nie może­
my, w każdym razie po ostatnich rewelacyach 
niechże się nie oburza, jeżeli mu kto zarzuci... 
handlowanie sumieniem politycznem swojem 
i... ludn.

Z zaboru pruskiego.
(Polacy w Ameryce a Września. —  Wiec polski w Ser in- 
ton. —  Opór dzieci wrzesnieńskich przeciwko niemieckiej 
nauce relig ii. — Ks. Laskowski. -  „F rankfurte r Zeitung“ 

o polityce pruskiej. — Kronika prześladowań.)
Echa sprawy wrześnieńskiej przeleciały przez 

ocean i poruszyły serca polskich wychodźców 
w Ameryce północnej. .Tak donosi „Dzienuiko- 
wi Poznańskiemu" ks. Fr. Hodur, odbyło się 
w Scranton 5 h. m. w tamtejszej szkole pol­
skiej zgromadzenie ludowe celem wyrażenia 
współczucia ofiarom gwałtów pruskich Matki 
i dzieci szkolne złożyły 10 dolarów na rzecz 
dzieci wrześnieńskich, a zgromadzenie uchwa­
liło następującą rezolucyę:

„My, zebrani tu Polacy w dniu 8 grudnia 
w szkolnej sali, w mieście Scramton, Pa. jako 
reprezentanci wychodźtwa polskiego z pod trzeh 
zaborów, wyrażamy wszystkim naszym rodakom 
z pod zaborn pruskiego cześć i wdzięczność 
za to, że tak mężnie bronią ojczystej ziemi. 
Mieszkańcom zaś Wrześni, w szczególności tvm 
matkom i dzieciom, co do Boga chcą tylko 
mówić po polskn, wyrażamy podziw i żywimj 
nadzieję, że pók* ziemia Piastów, Jagiellonów  
i Sobieskich wydawać będzie takie dzieci, jak 
wrześnieńskie, „jeszcze nie zginie!"

„Frankfnrter Zeitung" donosi z Wrześni: 
„Ryczałtowe chłostanie dzieci polskich we 
Wrześni w praktyce na nic się nie zdało; opór 
bierny dzieci przeciwko niemieckiemu językowi 
w nance religii stał się nawet intenzywniej- 
szym, a dzieci wzbraniają się odmawiać pacierz 
po niemiecka. Tymczasem żąda się nowych, o- 
strzej szych środków, grożąc przedłożeniem przy­
musowego uczęszczania do szkoły i t. p. C zy  
n ie  b y ł o b y  p o ż y t e c z n i e j  p o r z u c i ć  
c h y b i o n y  p r z y m u s  j ę z y k o w y  w n a u ­
c z a n i u  r e l i g i i ? "

Tosamo pismo donosi, że zacny kapłan, wi­
kary wrześnieński ks. Laskowski, który w pro­
cesie gnieźnieńskim z całem zaparciem się dał 
świadectwo prawdzie, został przez ks. Czarto­
ryskiego, jako patrona, zaproponowany na pro­
boszcza w Konarzewie, własności księcia.

Objektywnie, a przytem dosadnie przedsta­
wia „Frankfnrter Zeitung" skatki polityki pra­
skiej w ziemiach polskich. Pismo to stwierdza,

że eksterminacyjna polityka pruska, która na­
wet za pieniądze podatkowe Polaków zapomocą 
komisyi kolonizacyjnej chciałaby ich zniszczyć, 
wywołała przeciwnie polityczną i ekonomiczną 
konsolidacyę żywiołu polskiego. Obok szlachty 
stanęli do walki chłopi i mieszczanie. „Frank­
furter Zeitung" zapytuie, jakie to nowe środki 
rząd ohmyśli przeciwko Polakom i dodaje z 
ironią: „Czy może każdy Niemiec w polskich 
dzielnicach ma otrzymywać osobny państwowy 
dodatek pieniężny, albo czy Polakom ma być 
zabroniony pobyt w ojczyźnie i rząd może my­
śli przymusowo ich przesiedlić na zachód? —  
Idąc za głosem rozumn, trzebaby przyznać, że 
się wstąpiło na fałszywą arogę, a nie uparcie 
trwać na niej."

Ale rząd właśnie trwa przy swojem i to ni&- 
tylko rząd praski, lecz także i saski. W Dre­
źnie zakazano niedawno posługiwania się ję­
zykiem polskim na zgromadzeniach publicznych, 
a teraz zakaz ter rozciągnięto na całą Sakso­
nię. Rząd prnski zaś występuje nietylko wprost 
przeciwko Polakom, ale nawet żeiazną dłonią 
natychmiast dławi tych Niemców, którzy nie 
są znpełnymi b ikatys ami.

Jak donosi „Katolik", inspektor szkolny po­
wiatu zabrskiego na Górnym Śląsku p. Jonas. 
wydał do rektorów szkól swojego obwodu na­
stępujące rozporządzenie: „Ponieważ pomimo 
kilkakrotnych z mej strony czynionych uwag
0 oględniejszem karania dzieci, skargi na zbyt 
surową chłostę, mianowicie młodszych dzieci, 
nie ustały, muszę wnioskować, że się panu do­
tąd nie powiodło zaprowadzić w tym wzglę­
dzie zmiany na lepsze. D l a t e g o  z a k a z m ę  
a ż  n a d a l  w s z y s t k i m  n a u c z y c i e l o m  
n a t y c h m i a s t o w e g o  b i c i a  d z i e c i  i 
r o z p o r z ą d z a m ,  aby karano dopiero po n- 
kończonej nauce przed lab po poładniowej i 
to w p a ń s k i e j  o b e c n o ś c i ,  o i l e  p a n  
n a  s u r o w o ś ć  k a r y  s i ę  z g o d z i .  Jeżeliby
1 w ten sposób nie powiodło się karania, zwła­
szcza młodszych dzieci, ograniczyć natenczas 
D ę d ę  zmuszony zarządzić dalsze środki." W yż­
sza władza ten odrneb humanitarności natych­
miast ukarała, przeniósłszy ;nspektora p. Jo- 
nasa do Królewskiej Huty, rozporządzenie zaś 
jego zniosła.

A oto kronika dalszych prześladowań. W 
Międzychodzie, jak donosi „Geseliiger", wyto­
czono śledztwo tamtejszemu organiście, Fili­
powskiemu, za to, że w niedzielę popołndnin 
uczył dzieci polskie w zakrystyi czytać i mo­
dlić się po polsku W Brunszwikn zamknięto 
istniejącą tam od lat trzech polską czytelnię 
akademicką przy politechnice. Za rzekomą o- 
brazę kanonika Knnerta w Grndziądzn skaza­
ny został redaktor „Gazety Grndziądzkiej", 
Stanisław Różanowicz, n a  r o k  w i ę z i e n i a .  
Sąd Rzeszy w Lipska odrzucił rekars, który 
wniósł redaktor „Lecha" w Gnieźnie, p. Paliń- 
ski, skazany na cztery tygodnie więzienia za 
rzekomą obrazę komisarz? policyjnego, jakiej 
sąa się aopetrzył w artykule o procesyi Boże­
go Ciała. P. Palińsk. karę więzienia będzie mu­
siał odcierpieć.

Rosya według wyznań.
Nie bez znaczenia także pod względem na­

rodowościowym są świeżo przez centralne biaro 
statystyczne w Petersburgu ogłoszone daty, 
odnoszące się do stosunków wyznaniowych w 
cesarstwie rosyjskiem.

Ogólna liczba ludności państwa wynosi

Miasto Podgórze,
jepo powstanie i pierwszych 50 lat istnienia

opisał

Dr Franciszek Eardel.

6 (Ciąg dalszy)

IX.
Tymczasem jednak wśród tych kłopotow 

szkolnych i kościelnych, miasto w doczesne 
dobra ciągle wzrasta, przybywają nowe domy 
i przybywają nowi mieszkańcy. Jeszcze dekret 
Józefiński rozkazał domy budować w taki spo­
sób, ażeby mury na dole miały znaczne wy­
miary tak, by na nich z łatwością można było 
budować dalsze piętra. Ówczesne władze woj­
skowe zastosowały ten przepis do budowy ma- 
gistratn, który w zaczątku zbudował skarb 
państwa własnym kosztem i nałożył obowiązek 
na urząd gminny, podnosić go i rozszerzać 
w miarę rozrostu miasta. Z początkiem wieku 
XIX magistrat podgórski ma inż taką liczbę 
urzędników, jakiej nie powstydziłoby się dzi­
siejsze miasto drngorzędne. Jest więc bnrmistrz 
Komornicki, szlachcic z i odu, raczej prezydent, 
bo łacińskie księgi zapisują go jako „praeses", 
jest sekretarz Józef Berkowski, ofieyał Fran­
ciszek Dobrzański, kasyer Kndasiewicz, Kremer 
protokolista i KuronowsKi dyurnista. Jest tak­
że syndyk Petritzy, Lipiński notaryusz i Ja- 
nelli lekarz. W porównania z Radą gminną 
z r. 1787, która z wójtem na czele nie nmie 
się podpisać, jest ten nowy skład magistratu 
z pierwszej dziesiątki lat wieku X IX  czemś 
zduifliewającem. Niedawno i ządzili miastem rol­
nicy, których na czoio mieszkańców wysnnęła

nie nanka i wiedza, lecz ilość posiadanego ma­
jątku, aż tn w lat niespełna dwadzieścia na 
ich miejscach zasiadła starszyzna, ujęta w naj­
doskonalszy system biurokratyczny.

Dawni wieśniacy, rządzący woluem królew- 
skiem miastem, są zupełnie zadowoleni z da­
leko idących nprawnień Józelińskich i niczego 
więcej nie pragną, natomiast nowa Rada z u- 
herbowanym bnrmistrzem na czele, kusi się 
zaraz o herb dla miasta i rzeczywiście go uzy­
skuje.

Franciszek I na usilne prośby miasta Fod- 
górza wydaje z Wiednia 3 sierpnia 1808 r. 
dyplom, przechowany w oryginale w archiwum 
miejskiem, gdzie nowo nadany herb miastu tak 
jest opisany:

Na niebieskiem polu skośno z prawej stro­
ny (herbn, nie widza) ku lewej i ku dołowi 
płynie potok, po oba jego stronach stoją dwa 
słnpy ze złoconemi kapitelami. Po lewej stro­
nie potoku na trawie siedzi nagi człowiek, bro­
daty, trzymający w prawej ręce wiosło. W od­
dali widać wzgórza, a na nich po prawej stro­
nie stoi kościół, po lewej zaś dom, poniżej wi­
dać grupę domów w naturalnym kształcie i 
barwie. Wokoł owalnie zrobionego herbu wi­
dnieje na)iis:>*„sigillum regiae, liberaeąne civi- 
tatis.Podgórze":r/

Dokument, spisany po niemiecka na perga­
minie i zaopatrzony własnoręcznym podpisem 
cesarza Franciszka, nie podaje wcale, czy mia­
sto ten projekt herbu podało, czy też wymy­
śliła go kancelarya nadworna, niema również 
podanego wjjaśnienia, co mają oznaczać umie­
szczone w herbie przedmioty, faktem jednak 
jest, że miasto na równi z innemi jest uher- 
bione, tylko nikt wówczas tak, jak dzisiaj, nie 
zdołał odgadnąć myśli, w tym herbie ukrytej.

W tym czasie wysuwają się na pierwszy

plan w zawodzie kapieckin rodziny Ripperów, 
Rossbacherów, Puntnerów, Nathmillerów i Ba­
jerów, tudzież rodziny coś w rodzaju restau­
ratorów Skalskich, Persów, 'Wątorskich i Ln- 
bedków. Oprócz tesro znachodzą się wcale li­
cznie rodziny z nazwiskiem niemieckiem, a po­
chodzące z Czech i z Moraw. W ośmioletnim 
okresie od r. 1815 — 23 spotyka się kilkadzie­
siąt tych nazwisk, z których niektóre wcale 
żywy udział biorą w gospodarskiem życiu mia­
sta. Ówczesne akta spadkowe zachowały nie­
mało tych nazwisk, z których część tutaj po­
dajemy: Stiglitz z Opawy, Gruli Glazer 2 Czech, 
Bndweis, Jan Darwad z Wiednia, Kleiner z 
Prosnitz, Józef Dawid z Cieszyna, Adam Di- 
ringer z Ernstbrun, Jan Mildner, Jerzy Patsch, 
Michał Nathmiller, Wacław Fingnlin, Hlies Je­
rzy, Józef Hirt, Jakób Miller, Franciszek Hol- 
ler, Łazarz Harfy, Karol Ebert, dawny poczt- 
mistrz, Anna Millemwa, po której znaczny spa­
dek wziął Antoni Ro&sbacher.

Po tej Millerowej została fundacya 80 złr. 
m. k na odprawianie dwóch mszy za dusze 
członków jej rodziny, na rozdanie corocznie 
1 złr. między miejscowych ubogich.

Przychodzą dalej nazwiska: Neuman, Got- 
schalk, Huber, Hahn Delabrein, Brunner, An- 
german, Snssmilch, Draschek, L osertb, Zlo- 
tinger, Hegerla, Protzner, Rausendorfen, Gross- 
ner, Anszprecher, Hoffman. Iseppi i wiele in­
nych.

Dawne metrykalne księgi nie podają zawodu 
wpisywanych osób, a przynajmniej czynią to 
rzadko i dlatego trudno dokładnie określić ro­
dzaj zatrudnienia mieszkańców o nazwiskach 
niemieckich, z porównania jednak z najstar- 
szemi księgami hipotecznemi miasta Podgórza 
da się wyprowadzić wniosek, że rozdzielają się

zarówno z lndnością polską między właścicieli 
realności, kupców i rzemieślników.

Według powyższych ksiąg hipotecznych, li­
czba domów w Podgórzu wynosi po rok 1827 
razem 178, z których przeważna część jest 
murowana i przedstawia nieraz wysoką na te 
czasy wartość. Bardzo majętnym wydaje się 
Franciszek Ripper, który ma d i,vr murowaną 
realność pod nową liczbą 36, a rą 1 (dziś 
pod „Jeleniem"), wartającą. wedi .g ówczesne­
go szacunku, 15.0S1 złr. Nadto knpił jeszcze 
od Józefa Nathmillera dom m> owany pod nu­
merem nowym 144. starym 171, gruntem pod 
75 korcy wysiewu za 10.000 złr.

Jeszcze majętniejszym jest Antoni Rosba- 
cher, który w r. 1824 kup’l od dawnego bo­
gacza Andrzeja Wolfa dom murowany z ogro­
dem pod nnmereui nowym 19, starym 144, za 
19.690 złr., a zaraz w następnym rokn od 
Benjamina Elsnera realność pod numerem no­
wym lu5, starym 75, za 15.000 złr. — Do bo­
gaczów zaliczać się mogą Michał Nathmiller, 
którego realność pod numerem nowym 102, 
starym 76, warta 14.223 złr., a druga z ogro­
dem pod numerem nowym 94, starym 87, 4121 
złr. m. k., a trzecia pod numerem nowym 118, 
starym 145, 7999 złr., tudzież jego siost-a Ma- 
rya z Nathmillerów Koyowa, właścicielka wiel­
kiej realności pod numerem nowym 99, sta­
rym 33.

Nie do odrzucenia ms.jąteK mają także Ma­
jer Earuch i jego zona Ewa z Mendelsohnów, 
którym ojciec, Samuel Mendelsohn ofiarował 
mnrowany dom Nr 59/2 ze stodoła, i placem 
zwanym Konopkowskim, a wkrótce potem do­
dał jeszcze drugą realność pod Numerem 
96/32.

Mniejszą realność wartości 9.600 złr. 32 kr. 
ma Błażej Bednarski pod Nrein 116, którą na­

był w r. 1819 od Franciszka Rippera. W tym­
że czasie Wojciech Rychalski nabył od Jana 
i Maryi małżonków Pieniążków realność liczba 
32/140 wartości 12.325 złr. — Realność miała 
znaczny ogród i grunt pod korzec wysiewr. 
Józef Serkowski ma jeaen dom murowany pod 
Nrem 7/151, Irugi drewniany pod Nrem 124414 
z grantem pod 102/3 korcy wysiewu kupiony 
za 400 złr., Józef Dominik nabył swoją real­
ność Nr 5/114 za 67ul złp. Realność Jana 
Futza i żony Klary z Glazerów Nr 12 47 ko­
sztowała 4000 złp., murowany dom Moleckiego 
Nr 76/92 3978 złp., a także dom Szymoną i 
Maryi Drozazikowskich Numer 9/150 warta! 
3953 złr.

Złoty interes zrobił Henryk Langer, który 
Kupił dom i grunt pod 32 korce wysiewa za 
2500 złp. Nieźle także wyszedł Wojciech Go­
lonko, który kupił dom z dużym grantem za 
2800 zł. poi. Trzy domy Nr 151/85, 150/2 i 
123/62 z których ostatni jest drewniany, ma 
Jan Klebert, dwa domy Nr 173 i 174 116 ma­
ją Ignacy i Marya Rmtalowie, tndzież Tekla 
Cieślicka, która nabyła na licytacyi dwa domy 
177 i 176/117 po Andrzeju Janiszewskim. — 
Domy Cieślickiej stanowiły narożnik Rynku i 
południową stronę dzisiejszej ulicy Kalwaryj- 
skiej, domy Rontalów zachodni bok Rynku.

Stare domy sądząc po starych liczbach po­
rządkowych mają Marya Pancerska Nr 58/4, 
Teresa z Hofmanów Martinek Nr 2/45, Jakób 
Basista Nr 44/52, Józef Sachert Nr 110/49, 
Maciej i Zofia Draschkowie Nr 14/46, Antoni 
Hólzel Nr 28/59, który to dom potem przeszed* 
na Majera i Ewę Barnchów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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125.668.000 (styczeń 1897 r.). W tej liczbie 
prawosławnych i jednowierców 87,384 000 
(69-54°/0), staroobrzędowców i „u c h y 1 a j ą- 
c y c h  s i e “ 2.173.000 (1 7 2 ®/0), k a t o l i k ó w
11.420.000 (9*09°/0), protestantów 3,743.000 
(2-98°/0), innych chrześcijan 1,220.000 (0*97%), 
mahometam 13,888.000 (L l-06»/e), żydów
5.189.000 (4 -13%), innych nie-chrześcijan
644.000 (0*51%).

Pierwsze wiec miejsce pod względem licze­
bnym wśród lndności zajmają prawosławni, 
d r n g i e  m a h o m e t a n i e ,  potem następują 
katolicy, żydzi, protestanci i staroobrzędowcy.

W 50 guberniach Rosyi europejskiej (bez 
Królestwa Polskiego) prawosławni stanowią 
81*81 % ogółn ludności, w każdej zaś gnbernii 
po szczególe połowę ludności, oprócz: nfimskiej 
(43-65), wileńskiej (26-10), inflanckiej (14-33), 
estlandzkiej (9'17), knrlandzkiej (3-79) i ko­
wieńskiej (2 98). Staroobrzędowców i „uchyla­
jących się" najw.ecej jest w gnbernii perm- 
skiej (717°/0), ogółem w 50 guberniach euro­
pejskich stanowią oni l -85#/0.

Katolików w tychże 50 guberniach jest 
4 -64®/0 ogółn ludności, najwięcej liczą katoli­
ków gubernie: kowieńska (76-62%), wileńska 
(58 81), witebska i grodzieńska (23 99), kur- 
landzka (1114) i mińska (10-22). Protestantów 
liczy najwięcej gubernia estlandzka (89-85), 
inflancka (79 87), kurlandzka (76-37), peters­
burska (12-59)-

Żydów ogółem jest w tych guberniach 4-03®/0, 
najwięcej w gubernii grodzieńskiej (17-28), 
mińskiej (15-77), kowieńskiej (13-71), wołyń­
skiej (1331), wdeńskiej (1290), chersońskiej 
(L232), podolskiej (12 15), kijowskiej (12-03), 
mohylowskiej (11'93), witebskiej (1180) i bes- 
arabskiej (1 L*65).

W 10 guberniach K r ó l e s t w a  P o l s k i e ­
g o  luaność katolicka stanowi 74-32®/0 ogółu 
ludności. Ludność zaś prawosławna wynosi 
7'06°/o> jednak w gubernii siedleckiej odsetek 
ten dochodzi do 26"05°/0, a w lubelskiej do 
21*81; w innych guberniach waha się między 
1-06 h 614®/,.

Protestanci w gub. Królestwa Polskiego sta­
nowią 4"46®/0 ogółu ludności; najwięcej ich jest 
w gub. piotrkowskiej —  9-53°/0, najmniej w 
kieleckiej — 0-33®/,.

Liczba żydów w gub. Królestwa Polskiego 
wynosi ogołem 14-01®/, ogółu ludności.

Na Syberyi ludnością panującą jest prawo­
sławna —  86-99®/,. Na Kaukazie ludności pra­
wosławnej jest 49-48®/,, najmniej w gub. eli- 
zawetpolskiej (1-14®/,), erywańskiej (2-15®/,). 
Mahometanie na Kaukazie stanowią 34-54®/, 
ogółn ludności. W obwodzie dagestańskim ilość 
ich dochodzi do 94-69®/,.

W Azyi środkowej przeważała mahometanie, 
których jest 90"29»/, ogółu ludności.

Z powodu pruskich gwałtów.
Kraków, 23 grudnia.

Na dar narodowy dla ofiar procesu w spra­
wie wrze&nień8kiej wpłynęły do redakcyl i admini- 
atr icyi „Nowej Reformy1* w dalszym ciąga do dzi­
siaj godziny 1 w południ9 następujące składki:

Witnik, Durr i Schindler z Bognmina koron 
4*12, kasyno urzędnicze w Głogowie czysty dochód 
z wieczorku Mickiewiczowskiego 62 08, Tow. ka­
synowe w Rozwadowie 37, Czytelnia Indowa w 
W ieliczce złożone przez członków przy opłatku 15, 
K. Engel zebrane przy sposobności polowania 14, 
Straż ogniowa ochotnicza w Wieliczce zebrane przy 
opłatku 5'34, Emanuel Czerniak od dzieci czeskich 
w Bernie 5, R. M. z Krzeszowic wygrane 0 40, 
cc czyni z poprzedniemi wykazami 10.638*86 ko- 

* ron.
Nadmienia się dla dokładności, że kwotę 189  

koron 30 hal., zebraną na listę składkową w Rop­
czycach, przez p. W . Bnrsztyna przesłaną, a w nr. 
289 wykazaną, złożyły następujące osoby:

Józef Michałowski z Witkowiec, dr Fryd. Roller 
po 20 koron; gmina Ropczyce, dr St. Strzelbicki 
i M. Korytowski po 10; izraelicka gmina wyzna­
niowa w Ropczycach 6, J. Kukieł, Adam i Ewa 
Paliszewscy, St. Jarochowski, dr L. Lewandowski 
i dr M. Al win po 5; W ł. Bursztyn. A. Seideu i 
L. Doliński po 4; St. Nowak, P Jaszczyk, ks. K. 
Pragłowski, Fr. Scibor i Z. Radziszewski po 3; 
N. Humlówna, Fr. Zach. ks. Grnszowiecki, ks. Go­
lonka, K. Rosół, A. Racbwał i L. Ader po 2; Wan­
da, Zofia, Marynia, Jadwinia, Stasia, Hadzia i An­
toś Paliszewscy 1*60; T. Sulisz, J. Sołek, M. Pał­
czyński, W ł. Antoniewicz, K. Miszke, N. Hordyń- 
ski, W ł. Litwiński, I. Szewc, Izabela Pruszak, ks. 
W . Malski, K. Stachnik, M. Groele, N. Bursztyn, 
S. Rossa, W . Bursztyn, T. Zdziebło, Leib Isler, J. 
W ąs, I. Dobrowolski, A. Maceluch, N. Stachnik, 
N. Turek, P. Petryszyn, po 1; Elektorowicz, dr Ho­
rowitz, W . Frączek, F. Rachwał i gmina Niedźwia­
da po 1; J. Buresch 0"80, F. Szczepanek, W. Ro- 
goziewicz po 0 60, J. Kosydar St. Rachwał, Ant. 
Bochenek, W. Sierosławski, J. Szczepanek, J. Su- 
licz, ,T. Panek. Iser Isler, N. Stachnik, J. Pater, 
S. Roszkiewicz, R. Badowski, A. W ałęga. N. Sta- 
fiński, N. Stachnik, J. Szpara po 0'50; S. Ogorzał, 
-M. Pazdan, F. Strowski, B. Herzig, N. Sniegowski, 
J. Kosiński, M. Fic, M. Seńkowski, T. Rogoziewicz, 
W. Wyrwicz, K. Ziobrowski, J. MuniaL i J. Ska- 
łnba po 0 40; J  Olszewski i T. Wośko po 0 30; 
N. Leśniak, N. Targori, M. Troć, W . Krzyczyk, 
F. Hirseh, W . Dudek, M. Bieszczad, J. Bobnlski i 
Szymon N. po 0 20: Wojciech Pnpa 0 1 0 .

Podgórze, 22 grudnia. Prosimy o stwierdzenie, 
że składka 179 koron 59 hal., złożona w „Nowej 
Reformie**, pochodziła nietylko z dochodu, które 
dało przedstawienie amatorskie, ale i z naddatków 
i z dochodu z bufetu ofiarowanego przez pp. kup­
ców w Podgórzn. Samem zarządzeniem bufetu za­
jął się p. Karol Pozzi, właściciel cukierni w Pod­
górza. Dodajemy, że przedstawienie to nrządziło 
grono amatorów, a nie „Sokół**.

Za komitet Roman B. Klein.
Stwierdzamy, że składka 20 rubli, złożona u 

nas przed dwoma tygodniami przez p. Maryę Czer­
wińską, pochodziła od uczniów internarn pani Hi­
polity Sobańskiej w Odeśle dla ofiar procesu wrze- 
śnieńskiego 10 rubli, dla ofiar procesu toruńskiego 
10 rubli.

Z LeOben piszą nam: Na walnem zebraniu człon­
ków „Czytelni polskiej** akademików górników u- 
chwalono następującą rezolncyę:

„Oburzeni do głębi serca postępowaniem władz

pruskich i ostatniemi wyrokami sądów gnieźnień­
skiego, toruńskiego i poznańskiego, wyrażamy ofia­
rom tych wyroków najgłębszą cześć, a inieyatorom 
samopomocy przeciwko gwałtom praskim szczere 
uznanie. **

Kównosześnie przesyłamy przekazem pocztowym 
kwotę 22 koron 85 hal. na ręce Szanownej Re­
dakcyi, jako pierwszą składkę na rzecz ofiar wrze- 
śnieńskich. Za wydział: Friedberg, zast. prezesa; 
Szefer, sekretarz.

Echa Wrześni. Dzienniki warszawskie piszą, 
Do kantorow nanczycielskich zgłaszają się setki 
bon niemek, pozostających bez zajęcia na brnkn 
warszawskim, gdy tymczasem zapotrzebowanie bon 
innych narodowości wzrosło.

Od Administracyi.
Dla Prenumeratorów „Nowej Reformy1* uzy­

skaliśmy zniżenie przedpłaty na znany ilustro­
wany tygodnik literacko-artystyczny. wycho­
dzący w Warszawie, p. t.

„Wędrowiec41.
Tygodnik ten zapowiada na rok przyszły 

utwory powieściowe Henryka Sienkioudcza, Bo­
lesława Prusa, Elizy Orzeszkowej, Stanisława 
Przybyszewskiego i w. i. Jako bezpłatne pre- 
mium otrzymają wszyscy prenumeratorzy 12 
tomów powieści Sewera Maciejowskiego, co 
miesiąc tom w ozdobnem wydaniu.

Przedpłata na „Wędrowiec1* wynosi dla pre­
numeratorów „Nowej Reformy":

W K r a k o w i e  19 koron (zamiast 24) ro­
cznie.

Z przesyłką pocztową 20 K (zamiast 25 K 
50 h.).

Prenumeratę (także kwartalną) przyjmuje 
administracya „Nowej Reformy**.

Nadto nabywać mogą zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi prenumeratorzy „Nowej Re- 
formy“ po znacznie zniżonych cenach czaso­
pisma :

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, po 2 K 4 0  h kwartalnie, oraz:

„ S  m  i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar­
talnie.

K p o h  1  l i a *

Kraków, 23 grudnja.

Jutrzejszy numer „N. Reformy" wyjdzie z pod 
prasy już o godz. 3 p o  p o ł u d n i u  i zawierał 
będzie oprócz zwykłej objętości, osobny dodatek li­
teracki.

Muzyka kościelna. W  kościele ks. Karmelitów 
dla parafii będzie śpiewał chór rzemieślniczy pod 
kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego. Wy Kona ju­
tro pasterską mszę o godzinie 12 w nocy, kolendy 
i Offertorium Molitora; we środę przed samą na 
cichej mszy kolendy polskie, a na samie mszę czte- 
re-głosową, Graduale i Offertorium Koenena. —- 
W  dzień św. Szczepana mszę cztero-głosową Offer- 
torinm Wiltbergera: w dnin św. Jana koleady, w 
dniu Młodzianków msza cztero-głosowa i Offcrto- 
rium Wiltbert dra.

Ciągnienie losow m. Krakowa odbędzie się 
dnia 2 stycznia 1902 w sali Rady miasfa.

Gospodarcza ioterya fantowa na cele Domn
pracy na Kazimierzu, urządzona wczoraj po połu­
dnia w njeżdżalni obok Kapucynów, ściągnęła wiel­
kie tłnmy publiczności, która w przeciąga 2 godzin 
rozlosowała wszystkie fanty, złożone w większej 
części z produktów spożywczych. Podczas loteryi 
przygrywała muzyka „Harmonii**. Dochód pieniężny 
z loteryi ma być dosyć znaczny.

Dar. Pani Anna Jerzmanowska z Prokocima o- 
fiarowała 200  koron na „Dom pracy1* jako dar na 
loteryę gospodarczą, która się wczoraj odbyła. Pani 
drowa Marya Szneidrowa, na której ręce dar przy 
słany został, składa pani Jerzmanowskiej serdeczne 
podziękowanie.

Koncert spacerowy „Harmonii" w salach da­
wnego gimnazynm św. Anny, ^dzie obecnie urzą­
dzono wystawę gwiazdkową, cieszył się wczoraj 
wielkiem powodzeniem. Obszerna sala , w której u- 
mieszczono orkiestrę, była chwilami tak przepełnio­
ną, że o zwiedzaniu licznych a pięknych przedmio­
tów wystawy mowy nie było. Z utworów, wykony­
wanych przez „Harmonię**, przyjmowanych oklaska­
mi, najwięcej podobał się marsz Tyszkiewicza p. t. 
„Boże, coś Polskę** i ntwór p t. „Patrol Boerów**, 
który orkiestra aa ogólne żądanie powtórzyła. Jest 
podobno projekt, aby „Haimonia** zagrała jeszcze 
kilka razy w salach wystawowych.

Rozstrzygnięcie konkursu. Dziś w połndnie 
rozstrzygniętym został konkurs na aiisz wystawy 
Towarzystwa „Polska sztuka stosowana*1. ■

Nagrodę 1100 koron otrzymał artysta-malarz, p. 
Józef Czajkowjki

Egzamina sędziowskie. Komnniknją nam , że 
ustne egzamina na nrząd sędziowski odbywać się 
będą w wyższym sądzie krajowym w Krakowie 
w roku 1902 w miesiącach marcu, czerwcu i listo­
padzie.

Krakowskie Towarzystwo rolnicze przeciw 
ubezpieczeniu urzędników, otrzymujemy nastę­
pujący komunikat:

W  sobotę 21 b. m. odbyło się posiedzenie ko- 
mitetn pod przewodnictwem wiceprezesa hr. W o- 
d z i c k i e g o .  W  obszernej dyskusyl nad projektem 
ustawy o ubezpieczenia urzędników prywatnych 
podniesiono, że ustawa tego rodzaju, stanowiąca 
znaczne podrożenie kosztów produkcyi rolniczej, 
miałaby racyę bytn, gdyby ekonomiczne położenie 
było niezwykle świetnem, powszechnie jednak wia­
domo. że niestety tak nie jest, a dotyczy to zaró­
wno prodnkayi przemysłowej, jak rolniczej. W  ka­
żdym razie należy domagać się, aby równocześnie 
wydano taką samą ustawę w Węgrzech, w przeci­
wnym bowiem razie byłoby to tyiko nowem uprzy­
wilejowaniem węgierskich przedsiębiorców w ich 
walce konkurencyjnej z tutejszymi, a wobec wspól­
ności cłowej między Austryą a Węgrami nie mo- 
żnaby przecie tego nowego obciążania austryackiej 
wytwórczości wyrównać przez oclenie towarów wę­
gierskiego poebodzenia. Zgodnie z opinią wiedeń­
skiego Towarzystwa rolniczego uchwalono uznać, że 
ewentualne wprowadzenie w życie tej nstawy nale­
żałoby zależnem nczyuić od wydatnego przyczynie­
nia się państwa do pokrycia kosztów tej instytncyi,

ęzego niestety projekt rządowy nie przewiduje. 
Niezbędnem byłoby również osobne obliczenie wy­
sokości premii dla rolnictwa, gdyż przy ubezpiecze­
niu od wypadków stopień niebezpieczeństwa jest w 
rolnictwie znacznie mniejszy. Za najbardziej przed­
wczesne nznano nbezpieczenie na wypadek bezro­
bocia, ponieważ niema żadnych danych, na podsta­
wie których moinaby choć w przybliżeniu oznaczyć 
ewentualne koszta tego nbezpieczenia.

Z miejskiego składu węgia. Komisya węglowa 
Rady miasta na posiedzeniu odbytem w dniu 12 
bm. pod przewodnictwem r. m. dra Stycznia, przy­
jęła do wiadomości zamknięcie rachunkowe fnndn- 
szn miejsk. składn węgla za czas od dnia otwar­
cia składu węgla do 12 bm., a zarazem nchwaiiła 
za uzyskaną nadwyżkę dochodów zakupić 1500  
cetnarów węgla dla ubogich miejscowych do dyspo- 
zyeyi sekoyi dobroczynnej Rady miasta.

Zarząd m. składu węgla zawiadamia, iż z uwagi 
na to, że niektórzy przedsiębiorcy prywatni, roz­
wożący węgiel po mieście dla drobnej sprzedaży, 
używali dla swoich wozów oznak podobnych do 
używanych przez wozy miejskie, przez co pnbli- 
cznośc była wprowadzoną w błąd co do składn, 
z ktorego węgiel pochodzi, będą odtąd w myśl u- 
chwały komisyi węglowej wszystkie wozy rozwożą­
ce węgiel ze składn miejskiego dla wyraźnego od­
różnienia ich oprócz chorągiewek z napisem „miej­
ski skład węgla**, zaopatrzone także w berb gminy 
m. Krakowa.

Olbrzymia ppzeqrana. Jnż wczoraj rano roz­
niosła się po Krakowie wiadomość, przyniesiona 
przez wiedeńską „Allgemeine Zeitung", że w ka­
synie arystokratycznem „Jockeyclub" pewien ma­
gnat polaki, posiadający wielkie dobra w zaborze 
rosyjskim, przegrał w nocy ze środy na czwartek 
ubiegłego tygodnia 2 ,200 .000  koron w bakarata. 
Lwia część karcianej zdobyczy przypadła pewnemu 
węgierskiemu posłowi sejmowemu i sportsmenowi, 
który wygrał około 1 milion koron. Znaczną także 
kwotę wygrał jakiś anstryacki magnat, reszta prze­
szła w kieszenie mniej szczęśliwych graczy. Ów 
„spłukany** magnat polski nie mógł, jak pisze „All­
gemeine Zeitung**, zapłacić zaraz tak olbrzymiej 
sumy i otrzymać miał termin półroczny do niszcze­
nia się z długu „ honorowego “.

W  sprawie tej podaje „Neues W iener Tagblatt** 
dalsze szczegóły:

„W  kołach arystokratycznych —  pisze wspo­
mniany dziennik - -  ta sprawa karciana omawianą 
jest jnż od kilkn dni; 'tajemnicy nikt z niej nie 
robi, tylko w poszczególnych grupach arystokraty­
cznych krążą rozmaite wersye. Jako „przegranego" 
wymieniają wszyscy zgodnie znanego członka pol­
skiej arystokracyi, który od czasu do czasu ma 
zwyczaj przyjeżdżać do Wiednia i z regnły k otk o  
tutaj przebywa. Opowiadają, że największa część 
przegranej sumy przypadła w ndziale wymienione­
mu jnż sportsmenowi i posłowi węgierskiemu. —  
O grze, w której przegrana wynosi przeszło dwa 
miliony koron, donoszą, że był to hazard, w któ­
rym przegrywający stawkę zawsze podwajał. W ten 
sposób było możliwem grę doprowadzić do takiej 
wysokości. Tylko ów polski magnat przegrać miał 
te pieniądze nie w ciągu jednej nocy. Według na­
szych prywatnych informaeyj część miał hrabia 
przegrać jnż przed niejakim czasem do węgierskie­
go sportsmeua, który w ostatnich dniach, gdy krą. 
bia znowu przybył do Wiednia, chciał mu dać 
sposobność do odegrania już wtedy dosyć wysokiej 
sumy. 0 dalszym ciągu gry na „quitte ou donole*1 
istnieją dwie wersye. Według jednej hrabia, który 
znów przegrywał, miał stracić rozmaite kwoty w 
kilka wieczorach, według drugiej zaś, magnat pol­
ski przegrał milion koron w przeciągu kwadransa. 
Tę drngą wersyę opowiadają z całą stanowczością 
ci arystokraci, którzy są członkami „Jockeyclnbu'*.

„Hrabia polski — pisze dalej „Neues Wiener 
Tagblatt** — znany jest jako współwłaściciel wiei- 
kich dóbr w Królestwie, dających z samego tylko 
jego udziału rocznie milion rubli dochodu. W ęgier­
ski sport«men, o którym tutaj jest mowa, przeby­
wa stale znaczną część roku w Wiednia.

„Jockeyclnb" przestrzega w tej sprawie najwię­
kszą dyskrecyę. Gry bazardowne są w klubie ofi- 
cyalnie zabronione. Zakaz podał w swoim czasie do 
wiadomości członków po wszelkiej tormie prezes hr. 
Colloredo Mannsfeld i kazał go umieścić na ścia­
nach “.

„Nene Freie Presse** podaje wysokość przegra­
nej ns 3 miliony i 200  tysięcy koron. W  Krako­
wie wymieniają głośno imię i nazwisko owego ma­
gnata.

Z uniwersytetów. Czytamy w dziennikach lwow­
skich: Dr Leon Cyfrowicz, nadzwyczajny prof. uni­
wersytetu Jagiellońskiego, ma zostać niebawem zwy­
czajnym profesorem.

Docent lwowskiego uniwersytetu dr Szymon Aeke- 
cazy został przez senat akademicki zaproponowany 
ministerstwu oświaty na tytularnego nadzwyczajne­
go profesora.

Niezwykłe zjawisko. Z Jedlicza pi ;ą nam dnia 
21 b m.: Dziś o godzinie 3 okazała się w stronie 
wschodniej wspaniała tęcza , którą podziwialiśmy 
przeszło pół godziny.

Za dostawę mięsa końskiego dla wojskowości 
skazał sąd w Stanisławowie Kalmana Balia na 2 
miesiące, a (Jhaima Rosinera na 1 miesiąc aresztu

Nieporządki pocztowe. Jeden z prenumeratorów 
naszych z Toporowa donosi nam, że w piątek 20  
b. m. otrzymał dziennik nasz z dnia 18 i 19 ra­
zem. Dlaczegóż codziennie regularnie poczta gazet 
nie oddaje ?

„Sądeczanina", organa miasta Nowego Sącza i 
obwodu, wyszedł numer LI, który zawiera: Od re­
dakcyi. — Posłowie nasi śpią' — Panowie prze­
stańcie. — Nasze szkoły. —• Budżet gminny mia­
sta Nowego Sącza. — Uniwersytet ludowy. — Z No­
wego Targu. — Odezwa do mieszkańców Nowego 
Sącza. — Echa. — Rronika.. —  Ogłuszenia.

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 1 stycznia 1902 r. 
otwartą zostanie w Ohodorowie na dworcu (powiat 
bobrecki) przy urzędzie pocztowym stacya tele- 
grafc.

Dyrekcya kolei państw, ogłasza: Dnia 20 b. m. 
podjęto rnch ogólny na kolei Nowy Łupków-Cisna.

Z LeÓben. Walne zgromadzenie „Czytelni pie­
skiej akademików górniczych w Leoben" powzięło 
następującą nciiwatę:

Zważywszy, że podstawą rozwojn cywilizacyjne­
go ludzkości jest rozwój poszczególnych narodów i 
to oparty na pierwiastkach rodzimych, solidaryzu­
jemy się w znpełności z żądaniem młodzieży rnsk >- 
ukraińskiej założenia osobnego uniwersytetu ruskie­
go w Galicyi. Nie zgadzając się na ntrakwizacyę 
polskiego uniwersytetu we Lwowie, któraby była 
ze szkodą dla naszych praw i potrzeb, solidaryzu­

jemy się jednak z żądaniem dalszego tworzenia na 
lwowskim uniwersytecie równorzędnych katedr ru­
skich, jako z tymczasowym środkiem dla zaspoko­
jenia potrzeb Uarodn rusko-ukraińskiego.

BezC76lllOŚĆ. Tygodnik rosyjski „Iskra**, wy­
chodzący w Moskwie, w nr. 36 pi*ze o Szczepanikn. 
Wyraża się o nim: „Szczepanik, z pochodzenia Ro- 
syanin z Galicyi.

Składki na pomnik Chopina. ,Kr%j“ donosi:
Dowiadujemy się, że na podanie, wniesione przez 
hr. Brochockiego i małżonkę jego, Adelaidę. pri- 
madonnę opery cesarskiej w Petersburgu, generał- 
gnbernator warszawski, gen.-adj. Czertkow, ndzielił 
pozwolenia na zbieranie prywatnie od dnia 1 (14) 
stycznie 1902 rokn, w gronie wielbicieli Chopina 
składes na wystawienie pomnika znakomitemn 
kompozytorowi w Warszawie. Skład komitetn skła­
dek w liczbie 12 osób został jnż przez gen.-adj. 
Czertkowa zatwierdzony.

0 strasznej katastrofie kolejowej na torze
kolejowym pomiędzy Paderborn a Altenbeken przy­
noszą telegramy pełne grozy szczegóły. Podajemy 
przedewszystkiem sam przebieg nieszczęścia. Pociąg 
pospieszny D nr 31 na przestrzeni Paderborn a 
Altenbeken z powodu znacznego wzniesienia terenu 
otrzymuje drngą maszynę, która go z tyłu popy­
cha. W9dłng rozkładu jazdy wyjeżdża za nim po­
ciąg osobowy nr 39 po 8 minntach panzy. Otóż 
pociąg nr 31 przejechał konia na torze i mnsiał 
się zatrzymać, ażeby kadawer zwierzęcy nprzątnięto. 
Nadjechał pociąg nr 39. Strażnik dał sygnał: 
„Stać!-* — ale maszynista znajdujący się na tył 
nej maszynie pociągu D nr 31 sygnałn nie zan- 
ważył i ze swojej strony dał pociągowi nr 39 znak: 
„Wolna jazda**. Pociąg nr 39 pełną siłą pary na 
jechał z tyła na maszynę pociąga nr 31, a ta n- 
derzyła na ostatni wagon pociągu nr 31 rozszcze­
piła go na dwie części i wznieciła w nim pożar.

Podróżni z nienszkodzonych wagonów pociągu D 
nr 31 z pomocą słnżby kolejowej rzucili się na ra­
tunek zamkniętych w płonącym wagonie osób, któ­
re w ognin i dymie rozpaczliwie wołały o pomoc. 
Ratnnek był wielce ntrudniony, z obu bowiem stron 
toru wznosiły się strome wały, i brakowało siekier, 
któremi trzeba było wyrębywać ściany wagonu. 
Wodą z maszyn i śniegiem, który spadł niedawno, 
próbowano gasić pożar, kilka siekier było w robo­
cie, ale wobec ogromn katastrofy wszystko to na 
niewiele się przydało. W  dodatku zDiorniki gazn 
w dwóch wagonach wybnchły, powiększając rozmia­
ry katastrofy.

Zabitych i rannych składano wzdłnż toru na fn- 
trach i kocach, z wagonu restauracyjnego zabrano 
serwety na opatrunki. Jadący tym pociągiem Ka­
pucyn umierającym niósł pociechę religijną. P i z j - 
był wkrótce pociąg sanitarny i w dalszym ciągn 
prowadził akcyę ratnnkową. Liczby dokładnej ran­
nych i zabitych nie podały dotychczasowe telegra­
my. Depesza wczorajsza z Berlina donosi, że zgi­
nęło 14 osób. W  spalonym wozie było 35 podró­
żnych. z których sześciu w chwili katastrofy znaj­
dowało się w wagonie restauracyjnym i ocalało 
skutkiem tego; reszta jest ranną. Powszechne obu­
rzenie wywołał jakiś podróżny, który zdejmował na 
miejsen fotografie błyskawiczne z dotkniętego ka­
tastrofą wagonu.

Proces o wydanie niemieckiej taryfy cłowej.
Jak wiadomo projekt nowej niemieckiej taryfy cło- 
wej został Ln zmartwienia rząda niemiecKiego 
przedwcześnie ogłoszony w jednym z angielskich 
tygodników ekonomiczno-finansowych. Otóż w B o r  
linie odbyła się rozprawa karna przeć'w słnżącemn 
z ministerstwa oświaty, Voigtowi, osaarżonemn o to, 
że w latach 1 8 9 4 — 1901 ndzielił dziennikarzowi 
drowi Hambnrgerowi za wynagrodzeniem tajnych 
informaeyj. Dr Hamburger przed niedawnym cza­
sem nciekł do Londynn, Voigta zaś aresztowano 
w lecie bieżącego rokn pod zarzutem wydania Ham­
bnrgerowi projektu taryfy cłowej. Podczas rozprawy 
Voigt zaprzeczył, jaaoby wydał Hampnrgerowi pro­
jekt taryfy cłowej, przyznał jednak, że udzielał mn 
innych tajnych informaeyj, za co razem pobrał od 
Hamburgera 400  marek. Sąd skazał Voigta na 3 
miesiące aresztu i na zwrot 400  marek Hambur­
gerowi.

Robotnicy bez zajęcia w Budapeszcie nrzą
dzili w sobotę z pozwoleniem władzy pochód de­
monstracyjny po ulicach stolicy. W pochodzie wzięło 
z 'początku ndzlał 2000  robotników, których liczba 
po drodze wzrosła do 5000. Demonstranci chcieli 
ndać się przed gmach kasyna narodowego, a gdy 
polieya sprzeciwiła się temn, przyszło do bójki, 
której koniec położyli konni policyanci. Pochód roz­
padł się na mniejsze grapy, z których jedna, li­
cząca około 1O00 osób, pociągnęła na bulwary 
Elżbiety i Teresy, gdzie kamieniami zaczęła bom­
bardować sklepy, niszoząc okna i wystawy w kil­
kudziesięciu sklepach. Polieya była bezwładną wo­
bec tej masy, skntkiem czego przyszło do rabnnkn, 
a nawet padły dwa strzały, nie raniąc atoli niko­
go. Natomiast od kamieni odniosła znaczna liczba 
osób rany. Ekscesy trwały przez 2 godziny, wy­
wołując ogromny popłoch. Pozamykano sklepy, a 
rnch tramwaju na wielu ulicach został wstrzyma­
ny. Szkoda, wyrządzona przez ekscedentów, wynosi 
około 40 .000  koron. Dopiero wieczorem przedsię­
wzięła polieya liczne aresztowania.

Nagroda Nobla w r. 1902. Komitet fnndacyi 
Nobla postanowił na rok przyszły, aby kandydaci 
do nagrody pokojowej byli przedstawiani komiteto­
wi do dnia 1 lntegc 1902 r., przez npiawnioną do 
tego osobę. Uprawnionymi zaś są: członkowie rzą­
dów i zgromadzeń narodowych rozmaitych krajów, 
komisyj parlamentarnych, międzynarodowej komisyi 
pokojn, Instytut prawa międzynarodowego, profeso­
rowie prawa, historyi i filozofii, oraz te osoby, któ­
re jnż nagrodę pokojową Nobla otrzymały. Nagroda 
ta może też być udzielana instytutom i stowarzy­
szeniom.

Legenda o „Krakowianach". Gazeta petersbur­
ska „Birżewyja Wiedomosti** podaje sprawozdanie 
z odczyta generała Ritticha o Słowiańszczyźnie. — 
Odczyt odbył się dnia 16 b. m. w petersbnrskiem 
Towarzystwie popierania nauk wojennych. Generał 
Rittich , wedłng owego sprawozdania , tw ierdzi, że 
„ze Słowian gaięzi północne., w najcięższych wa- 
rankach znajdują się „Krakowianie**, zamieszkujący 
w granicach państwa anstryackiego w liczbie dwu­
nastu milionów". Preiegent podaje nawet o Krako­
wianach rwych dosyć obfite szczegóły: „40 procent 
„Krakowian** nie ma wcale ziemi Dzienne ich za­
robki wynoszą zaledwie 40  kopiejek. Mają mało 
szkół i kościołów. Wskntek ciężkiej swej doli k r a ­
kowianie licznie wychodzą do Brazylii**.

Nikt pewnie odgadnąć nie zdoła, kto to są ei 
„Krakowianie**? Chyba to Polacy, o innych Słowia­
nach tej nazwy nie słyszeliśmy. Ale Polaków w ca­

łej Anstryi wraz ze wschUdnią G alicyą, Śląskiem 
góralami i t. d., jest cztery miliony. Autor zaś sa­
mych „Krakowian1* naliczył aż dwanaście!

/m an i. W e Lwowie: Panlina Polowa, wdnwa po lite ­
racie, w 65 roku życia; pogrzeb odDędzie się ju tro  we 
wtorek o godzinie 10 rano z dworca kolejowego w K ra­
kowie. Dominik Karol Karpiński, aktor tea tru  poznań­
skiego, w 26 roku życia. W Stanisławowie Jan  Maje- 
ranowski, em. radca sądu krajowego i adwokat.

. Mianowania. Cesarz zamianował radcę budownictwa 
Fr. Szkowrona starszym  radoą budownictwa w m ini­
sterstw ie snraw wewnętrznych „extra s ta tu m “.

M inister oświaty zamianował ad junkta  maszyn kolei 
państwowych Edw arda Herzberga nauczycielem w IN 
klasie rangi w lwowskiej szkole przemysłowej.

M inisterstwo handlu zamianowało prak tykan ta  kon­
ceptowego Franciszka Musiała, oraz ofieyałów poczto­
wych, ukończonych słuchaczów praw Maksymiliana Ko 
cha i Ignacego Neustera we Lwowie prowizorycznymi 
koncepistam i pocztowymi.

M inister domu cesarskiego, oraz spraw zagranicznych 
zamianował koncypienta galic. prokuratoryi skarbu dra 
Michała Straszewskiego attachć konsularnym.

Składki. A dm inistracya „Promienia** złożyła na gi- 
mnazyum polskie w Cieszynie 15 K 60 h.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 25 grudnia: Krzyżacy“.
W e czw artek 26 grudnia o godzinie 3 po południu: 

„Ksiądz Marek"; o godz. 7 wieczór „Krzyżacy".
W  piątek 27 grudnia: „Krzyżacy".
W  sobotę 28 grudnia: „Faust".
W  niedzielę 29 grudnia: „Dwie sieroty".
We wtorek 31 grudnia: „Dama od Makuyma".

Z kalendaria We wtorek 24 grudnia: Adama i Ewy; 
we środę 25 grudnia: Boże Narodzenie; we czwartek 
26 grudnia: Szczepana pierwszego męczennika.

Wschód słońca 24 grudnia ę godzinie 7 m inut 40. 
zachód o godzinie 3 m innt 40; długość dnia godzin 8 
minnt 0.

Z krakowskiego obserweforyum. Dnia 22-go grudnia 
pochmurnie. Termometr doszedł od — V9 do -j- 3 -r>

Barometr stoi nisko.
Dnia 23 grudnia o godzinie 7 rano stan barometru 

730‘8 mm, termom etru +  2 4 C.
W ia tr wscnodnio-półuocny.

G« bi feisfr! (Krzysztolory, fraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitszej w Austry1 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Z  t e a t r u .
(„Krzyżacy** —  obraz dziejowy w 12 odsłonach, z powie­
ści Henryka Sienkiewicza przerobił na scenę ądo lf V 

liw sk i).
Wspaniały ntwór Sienkiewicza, w s k r z e s z : ' 

z epicką siłą w najświetniejszej apoteozie w', 
pomny moment dziejowy, wielki tryumf oręża , 
skiego, nad znieprawionem Krzyżactwem, przesi 
się w sobotę przez naszą scenę w długim cy<» 
barwnych plastycznych obrazów. Jest przy-.cil- 
wielkiego taleutn, że czerpiąc z bogatego źr. i 
pełnej chwały przeszłości narodu. • nmie uchcyc- 
przełomowe zdarzenia dziejów i na ich tle wsk- 
sic dneha zamierzchłych czasów, wskrzesić e ;  , 

dziejową w jej najznamienniejszych, nAjbai  
pnv y. i za-ysai h i w j ersDektywie stn leci^B T "  
nie -rz wwaną ciągtośc która

km , i >1 1  iroóu, zmarrwycnwsWi"
'^1

któr. w y-., i 1 1 z du naroaoi.ego 
zem jogo m ;  ś l i  i uczn i, są „Kizyżacy*.
ze  swych epickich o b r a z ó w  n i e  w z n i ó s ł

kiewicz do takiej potęg wy azt , w ż 'ly Ę B B K B k
złożył tyle siły natchnienia, ile go znajć'-*>
kartach' „Krzyżaków**. Idea narodowa k -jst .i..M S lK
się w tym otworze w całej pełni i nad ij-
dzieła  olDrzymią doniosłość , k tó rą  potęguje
nastrój ducha narodowego, wywołany akM--1
zdarzeń doby dzisiejszej. J H H S

W  tyci warnnkach przedsięwzięcie prz 
„Krzyżaków" w ramy sceniczne mogło z r< 
czyć na najpełniejsze powodzenie. Reżj 
kiakowsk> -j, p. Adol:' Vv alewski, doświadcz f l H  
cą sceny, który dokonał przeróbki S ienkiew itJH B K  
skiego utworu, wywiązał się z zadania w sp o s^ H S  
przynoszący zaszczyt jego zdolnościom. Podzieliw sz^K  
obfity materyał powieści na dwanaście obrazów, 
streszczających najwybitniejsze momenta akcyi, nie ■  
pominął w swej przeróbce żadnego z tych czynni- ™ 
ków, które składają podstawowy zarys idei ntworUj 
a idąc w ślad intencyj autora, umiał pogodzić pier­
wiastek obyczajowy i rodzajowy z przewodnią in- 
tencyą polityczną dziejowego obrazn i nit zatrzeć 
jej nigdzie na Korzyść plastyki rodzajowych obra 
zów i efektów Scenicznych. Jak w powieści, tak i 
w przeróbce p. Walewskiego nad akcyą powieścio­
wą, nad historyą losów Zbyszka z Bogdańca i uro­
czej Danusi Jurandówny góruje polityczno dziejowy 
podkład otworu, występuje na pierwszy plan zasa­
dnicza idea utworu, t. j. tło. dziejowe i charaktery­
styka nienawiści plemiennej żywiołu germańskiego 
do polskiego i rzeczowe tej nienawiści uzasadnienie. 
Przez rozumne ugrupowanie epizodów w poszcze­
gólne oorazy nniSnął p. Walewski popadnięcia w me­
lodramat, a tem samem obniżenia nastroju. Oo wię­
cej , za wielką fcaletę przeróbki uważać muezę, że 
nastrój ten tak umiejętnie stopniowany przez Sien­
kiewicza w powieści gwoli przygotowania widza do 
końcowej apoteozy Grnnwaldn, znajdnjemy i w prze­
róbce scenicznej „Krzyżaków" w tem samem spo­
tęgowania.

Przeróbki scenicznej „Krzyżaków" nie podobna 
oczywiście oceniać ze stanowiska ścisłych prawideł 
dramaturgii. Uwalnia od tego sama nazwa „dziejo­
wego obrazu", dopuszczająca wszelkich od prawideł 
tych zboczeń. Wystarcza tntaj w znpełności wierne 
utrzymanie nastroju, charakterystyki, tła i zręczne­
go njęcia akoyl otworu. Pod tym względem prze­
róbka p. Walewskiego zacienie swe spełnia całko­
wicie. W pierwszym obrazie „Gospoda pod lutym 
turem" poznajemy dwór księżnej Mazowieckiej 1 
główne osoby sztnki. Zbyszko, olśniony pięknością 
Dannsi i Uczynionym jej ślubem wierności, porywa 
się niebawem nr posła krzyżackiego Lichtensteina, 
i za ten czyn stawiony przed sądem Jagiełły (obraz 
drugi) oddać, ma głowę pod topór. W obrazie trze­
cim Danusia ratuje go na szafocie zarzuceniem we­
lonu. Poznajemy dalej dwór w Bogdańcn, gdzie 
Zych ze Zgorzelic w porozumieniu z opatem z Tnl- 
czy, chcą żenić Zbyszka z Jagienką, ale on, wierny 
ślnbom, złożonym Dannsi, odrznea propoe.ycye i wra­
ca na dwór księcia Janusza, aby czekać okazyi zdo­
bycia trzech pióropuszów krzyżackich. Na dworze 
księcia w kilkn śmiało kreślonych scenach i dyalo- 
gach rozwija się akcya polityczna, w której wyra.

C. t  Durzyi. M M i  fabryczne w Tencznkn ^  7 n n h i n j t i [  p n r » tn p  T p f l p m M  p i w a  a p o r t o w e  i  m a r c o w e ,  ZŁm6" “ ia “ kat% 5  f y “ w 8teynk“oh p
Leszka Prus Wiśniowskiego na 6wlęta MuAUlllll] lUIlul luUuijlluM w butelkach i beczkach. Reprezentacya Kraków Bracka U.
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ziscie zarysowuje się chytrosć i zdrada Krzyża­
ków. Ósmy obraz „W  zamka krzyżackim" odtwa­
rza scenę poknty Juranda i srogiej zemsty Krzyża­
ków nad nieszczęśliwym polskim junakiem. Śmierć 
Danusi w Bogdańcn i spotkanie z oślepionym ojcem, 
szkicowane pospiesznie, zatrącają zlekka melodrama­
tem.

W ostatnich trzech obrazach rozwija się szybko 
akcya końcowa przygotowująca stopniowo pogrom 
grunwaldzki. Jnż tylko mimochodem spotykamy tu 
epizodycznie dotychczasowych bohaterów powieści 
Zbyszku, Maćka z Bogdańca i Jagienkę, natomiast 
w pełnej plastyce występuje na plan pierwszy tło 
dziejowe. Król Jagiełło z wiernem rycerstwem pol­
akiem i litewskiem przyjmnie chełpliwe i szydercze 
poselstwo krzyżackie na polach Tannenberga, a w 
obozie krzyżackim równocześnie buta i pewność ju­
nackich komtnrów słabnie wobec złych przeczuć w. 
mistrza. Następuje bitwa, a sztukę kończy jako o- 
statni obraz apoteoza wielkiej chwili dziejowej i 
wiekopomnego tryumfu polskiego oręża.

Wystawa i wykonanie „Krzyżaków" przedsta­
wiały dla niezasobnej w siły i środki sceny kra­
kowskiej nie małe trndności. Wobec wielkiej ilości 
obrazów wymagających wielkiego tłumu artystów i 
statystów, licznych dekoracyj, świetnych kostynmów 
i skomplikowanego nrnchomienia ansambln, dyrekeya 
krakowska mogła tylko z grnbsza pokonać trudno­
ści. Mimo to caiosć wypadła pod względem wysta­
wy i zewnętrznego efekn, przyzwoicie.

Mniej szczęśliwie wypadło wykonanie ról z po­
wodu niedostatecznej liczby artystów i zbyt małej 
liczby użytych statystów. Jeden i tensam artysta 
grał z konieczności po kilka ról, co znacznie osła­
biało wraZbnie.

O artystycznem traktowaniu ról mówić można 
tylko w odniesienia do trzech najgłówniejszych fi­
gur: Zbyszka. Dannsi i Juranda, które były podpo­
rą i okrasą ansambln. Beszta źle obsadzona lab źle 
gTana, stanowiła tylko mniej udany sztafaż obrazu 
i była świadectwem uderzającego braka sił w mę­
skim personala.

P. Mielewski z młodzieńczą werwą i zapałem 
g»t role Zbyszka, p. Kotarbiński wielkie wywkrł 
wrażenie skupioną i pełną dramatycznej siły grą 
w roli Juranda, wiele poezyi wdzięku ujawniła w 
roli Danusi p. Przybyłko. W dalszej obsadzie wy­
różniali się staranną lnb poprawną grą pp. Sosnow- 
sko jako Zygfryd Lowe, p. Kasiński bardzo popra­
wnie i ze skąpieniem traktujący rolę Lichtensteina, 
p. Stępowski wyborny opat, p. Przybyłowicz jako 
jewialny Sanderus i p. Jednowski jako majestaty­
czny Jagiełło. P. Sulima w jedynej scenie posłu­
chania na zamkn, godnie i z szlachetną powagą re- 
prezentow sj^najestat królowej Jadwigi.

|n ie przeciągnęło się poza północ, wo- 
rjodzi konieczna potrzeba poczynienia 

przedstawieniach pewnych skróceń i okre- 
zdaniem do okrojenia nadaje się prze- 
obraz p. t." „W  obozie krzyżaków" 

bytecznemi scenami monologów przed- 
Lygfryda, oraz niektóre sceny końcowe
ko.
|ć zapełniająca szczelnie wszystkie miej- 
na pierwszych dwóch przedstawieniach 

»,v" przyjmowała sztukę z zapałem i go- 
Faskami podkreślała liczne zwroty dyalo- 

necnej cli wili podwójnie aktualnych. An- 
Jróbki p. Walewskiego wywoływano kilka-

W. Pr.

s a l i  s ą d o w e j .
(M on erstwo i oszustwo).

Nowy Sę.cz, 22 grudnia.

jłalszym ciągn rozprawy Reicha i wspólników 
fcerstwo i oszustwo, osłabił cały akt oskarże- 

Fmdek Michał Zembnra szewc, na którego ze- 
W- i, że usłyszał wołanie Gabrysiowej o ratunek 

ło się przeważnie oskarżenie. Zembnra wikłał 
swych zeznaniach tak, że je trybunał za- 

„yonow ał.
8T)la przysięgłych ułożono pięć pytań, mianowicie 

dwa w kierunku morderstwa, a trzy co do oszu­
stwa. Prokurator żądał od trybunału postawienia 
także dwóch dodatkowych pytań w kierunku za­
bójstwa, wrazie zaprzeczenia pierwszych dwóch g łó­
wnych pytań. Trybunał odmówił jednak temu żą­
daniu prokuratora, motywując, żo w tej sprawie 
nie może być mowy o zabójstwie.

Przysięgli po godzinnej naradzie odnieśli się do 
przewodniczącego z żądaniem postawienia im doda­
tkowego pytania w kierunkn zabójstwa. Za zgodą 
prokuratora i wnioskiem obrońcy postawił trybunał 
przysięgłym jeszcze dwa dodatkowe pytania w kie- 
runku zabójstwa, tudzież jeszcze dwa dalsze ewen­
tualne pytania w kiernnku występku z § 335 n. k. 
(przeciw bezpieczeństwu życia).

Fo dłnższej naradzie przysięgli zaprzeczyli 12 
głosami pytania w kiernukn morderstwa większością 
głosów pytania o zabójstwo i oszustwo, a potwier­
dzili pytanie co do występku z § 335.

Trybunał skazał Izraela. Reicha i Samuela Stem- 
mera na trzy miesiące ścisłego aresztn. Zasądzeni 
wyrok przyjęli i rozpoczęli zaraz karę; prokurator 
nie zgłosił zażalenia nieważności.

liainości mdŁote, literackie 1 .
— Wydawnictwa gwiazdkowe. Tylko co nk&

zały się z drnkn „Poezye" Adama Staszczyka: spo­
ry tomik, obejmujący liryczny dorobek antora, da 
lej śpiewy z głuśnych jego sztuk Indowych, wresz­
cie urywek z ostatniego, niestety dotąd nigdzie nie- 
wystnwionego czteroaktowego jego dramatu pod tyt. 
„Górnicy salin". Swojskoić. uawśkróś przenikająca 
ten zbiorek, najlepiej cl arakteryznje następująca 
ironiczna a tak dziś aktualna zwrotka z wiersza 
„Cudze lepsze":

Za granicą, za granicą! —
U nas w krajn wszystko liche,
Tam i gwiazdy lepiej świecą,
Tam powietrze zdrowsze, ciche...

Podobnym w ogólnym, społecznym nastroju jest 
zbiorek poezyi Artura Gliszczyńskiego p. t. „Z mro­
ku i dymn". ozdobiony winietką tytułową, a wyda­
ny w Warszawie w księgarni Stefana Dembego. Są 
tn rzeczy rozmaitego zakroju: liryki, satyry, ale 
większość ich przenika melancholia i tęsknota, o 
której autor powiada:

Przyszła do mnie, do pustkowia 
1 stanęła n wezgłowia

Ponura 
I wokoło, ponademnsj

Rozpostarła szatę ciemną,
Jak chmara!

P. Kazimierz Kalinowski wydał w Warszawie, 
nakładem „Warszawskiej spółki wydawniczej" zbiór 
„Legend". Od czasu bowiem „Legend o Matce Bo­
skiej", wydanych z ilustracyami Piotra Stachiewi- 
cza, nastała w Warszawie wdzięczna moda okra­
szania tomów pism i dzienników od czasu d« czasn 
tego rodzaju utworami literackiemi. Zwłaszcza p. 
Kalinowski dostarczał legend na rozmaite okoli­
czności, a zbiór ich utworzył niniejszy tomik.

Do wykazu gwiazdkowych wydawnictw dla mło­
dzieży zaliczyć należy świeżo puszczone w handel 
księgarski przez lwowskie „Towarzystwo wydawni­
cze" „Dwie mogiły", powieść dla starszej młodzie­
ży p. Felicyi Popławskiej. Jnż poprzednią powie­
ścią swoją p. t. „Dla przyszłości" p. Popławska 
ndowodniła, że bodaj czy mamy kogoś wśród obe­
cnie piszących, ktoby się z nią mógł równać, jeśli 
chodzi o dostarczenie zdrowej a zajmującej lektury 
dla młodzieży mniej więcej powyżej lat 10, a po­
wieść niniejsza w zupełności pochlebne to zdanie 
potwierdza. Tamta miała znaczenie patryotyczne, ta 
więcej społeczne, a jej zadaniem, bez moralizowa- 
nia obndzić gorące umiłowanie swego społeczeństwa 
i obowiązków względem niego. Oby jak najwięcej 
takich prac dla młodzieży jak te dwie p. Popław­
skiej. W. D.

— Ze studyów literackich.
Prof. dr Aleksander B r i i c k n e r  wykończa o- 

becnie na zamówienie firmy Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie przekład polski swojej świeżo wy­
danej po niemiecka „Historyi literatury polskiej". 
Polskie wydanie tego cennego dzieła nznpełnione 
będzie i rozszerzone przez antora tak dalece, że 
uzupełnienia te pomiększą rozmiary tej książki do 
dwóch dużych tomów.

Prof. dr Piotr C h m i e l o w s k i  wykończył na 
zamówienie tejsamej firmy wydawniczej „Historyę 
krytyki literackiej w Polsce". Urywki tego obszer­
nego stndynm drnkawał „Blnszcz" w ostatnim ro­
czniku.

Dr Józef K a l l e  n b a c h  opracował dla wyda­
wnictwa „Biblioteki dzieł chrześciańskich" obszerną 
monografię literacką p. t. „Skarga, jako kapłan, 
obywatel i pisarz wieszczy".

Dr St. W i n d a k i e w i c z  pracuje nad obszer- 
nem dziełem, w którem zamknie „Historyę teatrn 
polskiego".Poszczególne rozprawy antora dotyczące 
początków najdawniejszego teatrn polskiego okazu­
ją się w wydawnictwach Akademii umiejętności. 
W  jednej z ostatnich rozpraw p. t. „Dramat litur­
giczny w Polsce" udowadnia autor, że jnż w XI 
wieku odgrywano u nas mysterya i dyalogi ko­
ścielne ns wzór zagranicy, i że na tej podstawie 
krzewić się u nas poczęły późniejsze próby dra­
matów, na których oparły się początki naszego 
teatru.

— „Za siódmą górą, za siódmą rzeką", bal­
ladę w 3 aktach z prologiem Stanisława Kossow­
skiego, przedstawiono onegdaj w teatrze lwowskim. 
Treść: Król Dolin pannje w swej krainie prawnie 
i błogo, jak mn się zdaje, kiernjąc się wskazówka­
mi wielkiego ochmistrza Morała, z którego rąk nie 
wychodzi księga praw i ceremonij. Jego głowa kie 
ruje państwem; król strudzony życiem ledwie na- 
dołać może znojom podpisywania aktów. W tem w 
haimonii iządów poczęły zarysowywać się szczeli­
ny; tu i owdzie odzywa się tajemny głos, prze­
drzeźniający poszczególnym zarządzeniom władcy. 
Ponadto w sąsiedztwie pannje król Wzgórz, rzą­
dzący w sposób wprost przeciwny; obawa, by zło 
nie przeniosło się stamtąd do krajn, tem bardziej, 
że jnż i nieboszczka królowa sprzyjała więcej tam- 
temu kiernnkowi i samej osobie króla Wzgórz i 
przepowiedziała przed zgonem, że królewicz Wzgórz 
pojmie królewnę Dolin, poetyczną Mgiełkę. I oto 
staje przed królem nieznany młodzieniec z wiado­
mością, że królewicz Wzgórz przybędzie po rękę 
Mgiełki. Wysłano więc wojsko na granicę, by prze­
szkodzić wjazdowi królewicza; młodzieniec w na­
grodę za doniesienie pozostaje w zamku i wzbndza 
w Mgiełce miłość kn sobie. Po wyjściu wojska zbun­
towani poddani oblegają zamek; króla chcącego oso­
biście pojednać się z Indem zamyka Morał i zamy­
śla nawet pozbawić go życia. Młodzieniec jednak 
zręcznie uswobadza króla i w nagrodę bierze rękę 
Mgiełki, wyjawiając, iż jest królewiczem Wzgórz.

Akcyp ballady ma być krucha i słaba, ale brak 
ten wynagradza bardzo piękny wiersz.

Balladę grano wybornie. Odznaczyli się: Sol«ki 
(król Dolin), Węgrzyn (król Wzgórz), Solska (Mgieł­
ka) Bednarzewska (młodzieniec), Chmieliński (Mo­
rał) Antora darzono kwiatami i oklaskami.

— Kalendarzyk Kościuszkowski na rok 1902  
nakładem Ferdynanda Biernata w Krakowie, dru­
karnia „Czasu", opuścił prasę 1 jest do nabycia we 
wszystkich handlach papieru i księgarniach. Kalen­
darzyk zawiera portret Kościuszki i podobiznę kop­
ca Kościuszki, sarkofag Koscinszki w królewskich 
grobach na Wawelu, oraz ty inę,  przedstawiającą 
pomnik bohatera, kLÓry stanie w roku przjszłym  
na Rynku krakowskim Dział informacyjny kalen­
darzyka wyzyskany jest należycie.

— Nowości muzyczne. P. Felicyan Szopsli, 
profesor konserwatorynm i krytyk muzyczny wydał 
nakładem tutejszej firmy S. A. Krzyżanowskiego 
dwie większych rozmiarów kompozycye fortepianowe.

Pierwsza z nich „Theme varie" jest bardzo oży- 
wionem i z wielkim wdziękiem dokonanem opraco­
waniem melodyjnego tem atu, który rozprowadzony 
jeBt w sześciu waryacyach. Utwór zaleca się lekko­
ścią i przejrzystością faktury i ze wszech miar na­
daje się do studynm dla zaawansowanych zwolen­
ników gry fortepianowej oraz na popisy estradowe. 
Kompozycye opracowane z zupełnem opanowaniem 
strony technicznej, mają wybitne znamię skrystali­
zowanego i świadomego swych środków talentu.

Drugi utwór, zatytułowany „Denx morceanx“l 
przynosi dwie zręczne, dosyć przystępne w ukła­
dzie kompozycye, mające, podobnie, jak poprzednio 
wymienione waryacye, piętno wpływów wybornej 
szkoły dyrektora Żeleńskiego, od którego p. Szop 
ski przejął pewne rysj zasadnicze metody kompo- 
zycyjnej. W głównych tematach uderza tn wdzięk 
formy, a w szczegółach przeprowadzenia harmoni­
cznego powaga myśli. — Obydwa wydawnictwa spo­
tkają się niewątpliwie z życzliwem przyjęciem w na­
szych kołach muzykalnych. ivp.

Ostatnie wiadomości.
— P r z y  w y b o r a c h  do S e j m u  w D a 1- 

m a c y i  wybrano 4 Włochów z partyi autono­
micznej, 5 narodowych Chorwatów i jednego 
członka kroackiej partyi prawa (Rechts Partei).

Razem wybrane podczas obecnych wyborów do 
Sejmu 18 narodowych Chorwatów, 9 członków 
chorwackiej partyi prawa, 6 Serbów, 6 Wło­
chów z partyi autonomicznej, 2 członków czy­
stej partyi prawa (Reine Rechts Partei). Zesta­
wienie tego wyboru z wyborem ostatnim przed­
staw ia się jak następuje: narodowi Chorwaci 
stracili 5 mandatów, Serbowie 3 mandaty, chor­
wacka partya prawa zyskała 6 mandatów, czy­
sto chorwacka partya prawa 2 mandaty 

— G u b e r n i a  c h e ł m s k a .  W pismach ro­
syjskich krąży wiadomość o bliskiem utworze­
niu gubernii chełmskiej z przyłączeniem lub 
bez przyłączenia jej do Kraju południowo-za­
chodniego. O ile słyszeliśmy, projekt ten był 
istotnie poruszany niedawno, ale został odrzu­
cony.

Telejraficise i telefomae 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 23 grudnia. Z Borysławia donoszą, 
że na terenach odsiadującego więzienie księdza 
Mardyrosiewicza odkryto źródła, nafty, dające 
5 cystern dziennie.

Sensacyą jest zniknięcie Silvia Nodariego, 
który wj puszczony za kaucyą, mieszkał w ho­
telu Victoria. Owoz wczoraj znikł ze Lwowa.

Wczoraj zawiązano tu stowarzyszenie po­
mocników kancelaryjnych, dyurnistów i kance­
listów. Prezesem wybrano sjnoyka stowarzy­
szenia dra Jabłońskiego.

W Kosmaczu zmarł ks. Brzozowski sybirak, 
jeden ze 150 księży zesłanych po powstaniu 
na Bajkał.

Darmstad, 23 grudnia. Wyrokiem sądu wyż­
szego z d. 21 b. m. wielki £s. heski o t r z y ­
ma ł  r o z w ó d .

Londyn, 23 grudnia. „Times" donosi ze Si- 
dney, że rząd związkowy postanowił wysłać 
dalszy kontyngent wojsk australskich do połu­
dniowej Afryki.

Bukareszt, 23 grudnia. Senat uchwalił pro­
jekt ustawy, dotyczącej ustanowienia taksy 
wywozowej dla cukru, wysokości 16 centimów 
za 1 kilogram.

Pismo Antoniego Małeckiego.
Lwów, 23 grudnia. Antoni Małecki wysłał 

do Rady szkolnej pismo z podziękow iniem za 
przesłane mu gratulacye. Czcigodny jubilat pi­
sze:

„W ogólności doznaję z okazyi tego ósmego 
krzyża niestarganych jeszcze sił do życia tyle 
ze strony szlachetnego społeczeństwa naszego 
dowodów pamięci, łaski i życzliwości powszech­
nej, że jeżeli kiedy w mojem życiu, to obecnie 
pod wieczór mego w'eku zdaje mi się jasnem 
to przeświadczenie, jak wdzięczną i jak godną 
iest nasza droga rola rodzinna, by na jej ła­
nach czy mały, czy wielki, w miarę sił udzie­
lonych sobie przez Boga, brał udział jak naj­
żywszy w pracy nad jej coraz wyższą uprawą 
i zbliżeniem ku celowi jej przeznat zońemu."

Z wielkiem zadowoleniem wspomina także 
Antoni Małecki o czasach, kiedy brał udział 
w pracach Rady szkolnej i wyraża jej obecnej 
reprezentacyi podziękowanie za wspomnienie 
z tych czasów.

Przed Sejmem.
Lwów, 23 grudnia. Posiedzenie Koła krakow­

skiego odbędzie się, podobnie jak i innych klu­
bów. w piątek wieczorem, t. j. w przeddzień 
Sejmu.

Pp. Albin Rajski i Godzimir Małachowski 
zwołują t. zw. secesyonistów demokratycznych 
na piątek wieczorem.

Na piątkowem posiedzeniu M u d u  rolniczego 
rozstrzyguiętem zostanie, czy w dauym razie 
nie zrobić p. Laskowskiego prezesem „Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego". Jeżeli się p. 
Laskowski na to zgodzi, dr Piłat zostanie bez 
przeszkód wicemarszałkiem.

Krętactwo w sprawie Morskiego Oka.
Lwów, 23 grudnia. Organ namiestnikowski 

„Gazeta Narodowa" wobec naszego doniesienia 
o naprężeniu stosnnków hr. Pinińskiego z Ko­
łem polskiem z powodu Morskiego Oka i o mo­
żliwości ustąpienia obecnego namiestnika po­
daje, że ją zapewnił jeden z członków komisyi 
parlamentarnej Koła, iż całe to doniesienie jest 
nieprawdziwe.

Co do nas, możemy zapewnić, że oparliśmy 
się na zupełnie wiarygodnych intormacyach, 
Zresztą niepodoDna nam polemizować z „Ga­
zetą Narodową", skore prokuratorya skonfi­
skowała właśnie najważniejsze ustępy z na­
szego doniesienia,

Równocześnie „Słowo Polskie" donosi, że mi­
nister Welsersheimb, w rozmowie z członkami 
Koła polskiego, wyraźnie zaznaczył, iż rozpo­
rządzenie takie wydano, tylko dodał, iż to nic 
on go wydał.

„Gazeta Narodowa" przytem zapuszcza się 
w krętactwo w sprawie znanego rozporządze­
nia, wydanego żandarmeryi austryackiej, aby 
sporny obszar uważała za węgierski. „Gazeta" 
pali kadzidła namiestnikowi i ośmiela się twier­
dzić, że żadnego n o w e g o  rozporządzenia 
n i e m a ,  lecz istniejący stan rzeczy datuje się 
od r. 1894. Tymczasem stwierdzamy stanowczo, 
że wzmiankowane rozporządzenie dla żandar­
meryi austryackiej nosi datę „October 1901“.

Lepiejby więc zrobiła „Gazeta Narodowa", 
aby nie puszczała się na krętactwa, bo źle to 
świadczy o sprawie, jeśli dla jej obrony aż do 
takich środków uciekać się,trzeba.

Sy tnący a.
Praga, 23 grudnia. „N. Listy" piszą w liście 

sytuacyjnym z Wiednia, że dla parlamentu i 
dla ogólnego położenia w państwie nastaną po 
Nowym Roku c z a s y  p i e r w s z o r z ę d n e j  
d o n i o s ł o ś c i ,  a zarazem będzie to chwila 
stanowcza. Nie trzeba się co do tego tylko 
łudzić.

Konferencye ugodowe.
Wiedeń, 23 grudnia. „Sonn u. Mont. Ztg" 

donosi:
„Niektóre dzienniki przyniosły wiadomość, 

że czeska partya agrarna odrzucić miała za­

proszenie do wzięcia udziału w konferencyach 
ugodowych, ponieważ miałaby być na nich roz­
ważaną kwestya języka niemieckiego jako po­
średniczącego w parlamencie i centralnych wła­
dzach. — Otóż możemy donieść, że nie jest 
wcale wiadomem dotychczas, jakoby ta sprawa 
miała być przedmiotem obrad konferencyi. 
Przeciwnie, w tendencyi obrad leży ogranicze­
nie postulatów i stworzenie pewnego „modus 
procedendi" dla stron obu. Wiaoczne są ró­
wnież usiłowania pozyskania Niemców dla cze­
skiego języka urzędowego, natomiast sprawa 
czeskiej wszechnicy na Morawach ma być od­
roczoną. Chodzi tedy o uzyskanie zawieszenia 
broni, celem umożliwienia załatwienia ważnych 
przedłożeń w Izbie posłów".

Praga, 23 grudnia. Czeska prasa bardzo pe­
symistycznie wyraża się o konferencyach cze­
sko niemieckich, które odbyć się mają 8 sty­
cznia. Rząd ma ustanowić formalnie przed­
miot, który wzięty będzie pod obrady. Zdaje 
się, że rząd stanie na tem stanowisku, aby 
obrady toczyły się co do terytoryalnego po­
działu Czech. Czesi jednak oświadczają, że na 
taki tok obrad nie przystają, bo na podział 
Czech nigdy się nie zgodzą.

Przeciw trójprzymierzn.
Rzym, 23 grudnia. We Włoszech w sferach 

miarodajnych objawia się silna dążność prze­
ciw trójprzymierzn. Toczą się w tej sprawie 
rokowania z Francyą, dla której teraz Włochy 
przyjaźnie są usposobione.

Zdrowie papieża.
Paryż, 23 grudnia. Rektor katolickiego in 

stytutu Becheuer, który był w Rzymie na po­
słuchaniu u Dapieża, opowiada, że papież jest 
zdrów. Sam to oświadczyć miał w rozmowie z 
Bacheuerem i powiedział w te słowa: „Może 
przypuszczają, że mnie siły duchowe opuszcza­
ją a p.zecież codziennie przyjmuję kardynałów, 
biskupów i superyorów i z nimi wszelkie spra­
wy załatwiam".

Demonstracye przy odsłonięciu pomnika 
Baudina.

Paryż, 23 grudnia. „Agencya Havasa“ dono­
si, że wczoraj popułudniu odbyło się na przed­
mieściu Paryża St. Antoine odsłonięcie pomni­
ka przedstawiciela ludu B a n d i n a, który po­
legł w grudnin r. 1851 na barykadach. W uro­
czystości tej wzięli udział: prezydent LouDPt, 
prezydent ministrów Waldeck-Rousseau wraz z 
członkami gabinetu, deputacye obu Izb, prezy­
dent rady municypalnej Dausset wraz z dwoma 
członkami tej rady. Około pomnika nagroma­
dziły się masy publiczności. Z  powodu późnej 
decyzyi rady municypalnej, Dausseta nie wpisa­
no na listę mówców.

Skoro tłumy spostrzegły, że D a u s s.e t chce 
przemówić, odezwały się ze wszech stron pro­
testy; Dausset nie mógł dokończyć przemowy. 
Dausseta i stojących obok niego członków rady 
municypalnej musieli otoczyć trzej agenci po­
licyjni i odprowadzić w boczną ulicę, gdzie 
czekały ich ekwipaże. Tu, gdy wsiedli do ekwi- 
paży, otoczyła ich grupka ludzi, między który­
mi byli socyalistyczni członkowie rady muni­
cypalnej i wznosili okrzyki „niech żyje repu­
blika". Po pewnym czasie udało się dopiero 
uwolnić powozy od lego otoczenia. Tymczasem 
odsłonięcie pomnika odbywało się spokojnie. 
Przemawiali: prezydent senatu F  a 1 i ć r e s, 
prezydent Izby D e s  c ha n  el .  Podczas mowy 
Dechanela tłum wznosił okrzyki „Ni ech ż y ­
j e  r e p u b l i k a " .

Następnie przemawiał jeszcze wśród entu- 
zyastycznych okrzyków, prezydent L o u b e t  i 
prezydent, ministrów W a 1 d e c k-R o u s s e a u. 
Po uroczystości tłumy rozeszły się spokojnie.

Przez Tybet
Chrystyania, 23 grudnia. Król otrzymał de­

peszę od podróżnika szweozkiego Svenhebina 
z Kaszmiru, w której podróżnik donosi, że 
przebrany z ł  pielgrzyma p r z e s z e d ł  c a ł y  
T y b e t .  W czasie podróży wzięli go raz roz­
bójnicy do niewoli, lecz go wypuścili na wol­
ność. Svenhebin donosi, że w czasie podróży 
porobił ważne odkrycia naukowe, które za po­
wrotem ogłosi.

Przesilenie w Bułgar* i.
Sofia, 23 grudnia. Sobranie odbyło wczoraj 

posiedzenie, na którem K a r a w e ł o w  złożył 
uświadczenie, że pozostaje nadal kierownikiem 
gabinetu. Do obrad nad pożyczką przystąpi 
Sobranie zaraz na nsstępnem posiedzeniu. — 
Prezydent ministrów, Karawełow, wyraził na­
dzieję, że Sobranie pożyczkę uchwali. Bank 
d e  P a r i s  przedłużył termin rokowań o tę 
pożyczkę do wtorku.

Katastrofy kolejowe.
Grac, 23 grudnia. Jak tutejsze dzienniki do­

noszą, miało nastąpić dziś rano na stacyi Goe- 
sting zderzenie się pociągu ósobowego z towa­
rowym , przyczem kilka osób miało odnieść 
rany.

Monachium, 23 grudnia. Dziś o godzinie pół 
do 12 w nocy wykoleił się pociąg towarowy 
koło stacyi Bergen-Trauenstein. Siedem wago­
nów jest uszkodzonych. Z jadącycy nikt nie 
odniósł szwanku. Z tego powodu linia Wiedeó- 
Monachium jest dziś zamkniętą.

0 ewangelię.
Paryż, 23 grudnia. Agencya Havasa donosi 

z A t e n -  Studenci uniwersytetu mają zwołać 
nowy meeting, w celu zaprotestowania przeciw 
środkom, jakie ustanowiono, aby zapobiedz de- 
monstracyom z powodu tłómaczenia ewangelii. 
W tej sprawie jednak nie wszyscy studenci 
są jednego zdania. Rząd oświadczył, że starać 
się będzie wszelkiemi siłami o utrzymanie po­
koju.

O Mandżnryę.
Pekin, 23 grudnia. Rosyjski poseł Leffar miał 

dłuższą konferencyą z pełnomocnikami chiń- 
skiemi w sprawie umowy mandżurskiej Pełno­
mocnicy ci objawiają mniej skłonności do speł­
nienia życzeń Rosyi, niż Lihungczang. Doma­
gają się oni mianowicie usunięcia Gałego sze­
regu warunków z tej umowy. Dalej domagają 
się oni rychlejszegr wycofania wojsk rosyjskich

z Mandżnryi i pozostawienia Chinom wolności 
powiększania swego wojska w Mandżury., bez 
pozwolenia Rosyi

Sprzeciwiają się oni udzieleniu Rosyi mono­
polu na koncesye kopalniane w Mandżnryi.

Pekin, 23 grudnia. (Tlg. Biura Reutera). Ro­
syjski poseł Lessar, ks. Czing i Wang-wen-skas 
złożyli sobie nawzajem wizyty, które stanowić 
mają niejako wstęp do rokowań o układ Man- 
ażurski.

Nowy burt w Wenezueli.
Nowy Jork, 23 grudnia. Z Wilhelmstadt do­

noszą: Generał Luziano Mendera, wybrany
prezesem stanu Carabobo, tudzież dwaj dawni 
ministrowie wojny Antonio Fernandez i Lu- 
towski podnieśli bunt przeciwko prezydentowi 
Castro. Spisek uknuto w porozumieniu z gene­
rałem Mattos. który z Martyniki miał wczoraj 
powrócić. Dla prezydenta Castro nowy ten 
bunt jest silnym ciosem. Wysłane koleją przez 
Castra wojsko z Maracay nie mogłe przybyć 
na miejsce buntu, gdyż kolej pod Caguan zbu­
rzyli powstańcy. Z okolic Walencyi donoszą o 
nowych bantach przeciwko prezydentowi Ca­
stro. W Caracas urzędowe koła uważają poło­
żenie! za groźne.

Waszyngton, 23 grudnia. Nadeszły tu wiado­
mości o rozruchach w Wenezueli.

Z Ameryki.
Londyn, 23 grninia „Morning Post" donosi 

z Waszyngtonu Spodziewają się zmian w ga­
binecie waszyngtońskim. Mianowicie powstała 
różnica zdań między ministrem marynarki Lan­
gem a prezydentem Rouseyeltem.

Londyn, 23 grudnia. Tutejszy poseł argen­
tyński otrzymał depeszę od ministra spraw za­
granicznych z doniesieniem, że rząd argentyń­
ski postanowił zerwać rokowania z rzeczpospo­
litą chilijską. Nie oznacza to jednak zerwania 
stosunków pokojowych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

MlohfcL Konopiński.

N  A D E B Ł A N E .
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 

Fei&kryi).

40.000  koron można wygrać na loteryi, jaka 
urządza Towarzystwo opieki nad ubogimi w W ie­
dniu. Ciągnienie 16 stycznia 1902. Los kosztnje 
1 koronę. 2711

Do niniejszego numeru dołączony jest p.o- 
spekt „llustracyi Polskiej".

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 23 grudnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —. 
Akcye anstryackiego Z asiać n Kredytowego 65T50. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 667'—. Aaeye 
Angiobankn 26150. Akcye Unionbankn 547 50. Akcye 
L&nderbanku 422 50. Akcye U ankrereinu 4 3'5'J. Akcye 
Bodencredit 884 '—. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote­
cznego — •—. Akcye kolei państwowych 659'—. .nkeye 
kolei południowej 72-—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
ł'81‘—. Akcye N. Tramwaye lit. B. 276'—. Akcye ko- 
iei E lbethal 465' — . Akcye kolei Północnej — . Ak­
cye kolei Czerniowieckke j —.—. Akcye A' piny 393'50. 
Akcye Rima M nranyi 472'—. Ajtcye Pragekiego Towa­
rzystw a żelaznego 1390'—. Akcye fabryki broni — •—. 
Akcye tureckie tytoniowe 286' -. Obligacye węgierskie 
indem nizacyjne 92 85. K enta majowa 99 '—. A ustryacka 
ren ta  koronowa 95 95. W ęgierska ren ta  koronowa 94'30. 
58 1. Listy Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 9P95. 
4°/0 LiBty Bankn krajowego 92'—. 4,/ i“/o Listy Banku 
krajowego 9 9 '- .  4°/0 L isty Bankn hipotecznego 90 '—. 
4, /s°/o LiBty Banku hipotecznego 9776 5“/0 Li sty Ban­
kn hipotecznego 109 50. 4°/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 98 35. 4°/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 93'7f. 4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa 87'75. 
Losy tureckie 100 — . Marki 117'25. Ruble 253.—. 

B erlin , 23 grudnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m, —. 
AuBtryackie akcye kredytowe 205'90. Akcye kolei 

państwowych 141'50. Towarzystwo dyskontowe 17980. 
Berlińskie Towarzystwo handlowe 139'25 H uta „Laury" 
184'90. Bohnmery 17P90. W achndnio-pruska kulej połu­
dniowa 77-—. Ruble za gotówkę 216'—. Kniej w ar­
szawsko-wie deńsl. a —•—. Kolej morza śródziemnego 
—' Kolej M eridionalna — ■—. Losy tureckie 100 75. 
W łoska re n ta  — . „H arpener" kopalnia węgla 159 50. 
Kolej M arienburg-M ław ka — •—. Konsolidacya 302-25. 
Lombardy 18 70. Kolej Princo Henry 88.75. Niemiecki 
bank narodowy 102'50 K anada Proferred 1 11 '60. Akcye 
żeglugi ham buiakiej 108'10. W arszaw a krótkie (Kurz 
W arschan) 215'75.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

i  d. 23 grudnia 1901 r. godzina 1 w południe
Korony

I. Waluty płacą żądają
Rabie papierowe  252 60 254 —
Marki n ie m ie c k ie   116 80 117 40
Franki papierowe     96 — 95 50
Dwndzieztofrankówki w słooie - . . 19 — 19 10

II. Listy zzstzwM
5°/o Listy zastaw, prem. Bankn hipot 109 25 110 —
4Vt°/, List® zastawne bankc hipoteoz. 97 50 98 50
4%  „ * „ * 89 75 90 75
4Yt0/« Listy zzstawne Bznkn krzjow. 99 — 99 75
4%  » » <1 » 9! 75 92 75
4, /o Listy zazt. gal. To w. kred. ziem. nieok 93 50 94 60
4, /n „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 W  94 60
4«/“ 51 letnie 91 75 92 50

III. Obllgzoye t peżyezkl.
4% Galicyjskie obligeoye propinaeyjne 97 50 98 50
4V  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 93 25 94 25
4f/i°/o * nria ta Lwowa . . . .  97 25 98 25
5li. Obligacye komunalne bankr kraj 101 — 102 —
41/f°/o .  ' .  ,  98 8C 99 60
4*/,, % k o le jo w e .........................  91 75 92 76

IV. Leży.
Losy miasta K rakow a.........................  75 — 80 —

V. Ak o ye .
Akcye Bankn kredytowego we L w o w i e  -------

„ „ hip tecznego „ „ 648 — 552 —
„ Galie dla h i p. w K r a k .  -------

„ kolei Karols Ludwika . . . .  430 — 133 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 531 — 534 —

Yi. Publiczne zapisy długu.
4, /,«°/o wspólna renta pap..........................  96 70 99 20
4 -;“ o/0 „ „ srebrna . . . .  98 60 99 2l>
4°/0 ren ta  koronowa austryacka . . .  96 70 96 25

Przy p c h  i z a M a ch . jirzy s M a c h  i zapisach
pamiętajmy

O Towarzystwie „Szkoły Milowej".

Kapelusze limie, filcowe, Mpon: ?. et C. HaMp Will: Plessa i  Mel 
i Spoi, Halją i Dmst, Antoniego Miera, M a  Miero 
i Spa; i z innych cesarskie! i królewskie! aaóworop! fabrfk.

i
O
V ZDZISŁAW ZDANOWICZ

Kraków ol. Sławkowska 1.8 vis ż vis Hoteli Saskiego i Grand. x#ooc

^



Nr 296. N O W A  R E F O R M A . Wtorek, 24 Grudnia 1901.

Młody człowiek,
mający 6 klas gimn. i egzamin inteligencyjny, 
mówiący biegle po n iem iecku, z pięknem pis­
mem, poszukuje miejsca od 1 stycznia. Adres: 
O. K o ź d o n  poste restante M y ń le n io e . 2844

Podziękowanie.C

Poczuwam się do m iłego obowiązku 
złożyć panu Henrykowi Gottliebowi,
egzam. nauczycielowi rachunkowości 
państwowej, buchalteryi i kaligrafii, 
Kraków, ul. D ietlow ska 6 8  zamiesz­
kałemu, publiczne serdeczne podzię­
kowanie za sumienne i gruntowne 
przygotowanie mnie w krótkim czasie 
do egzaminu z rachunkowości kupie­
ckiej, pojedynczej i podwójnej, i bu­
chalteryi , teoretycznie jakoteż i w 
praktycznym  kierunku —  i polecić 
Go jak najgoręcej P. T. Publiczności.

Kraków w grudniu 1901 r.
2848 J u lia n  (Meślińhki.

I  kierownika filii
składu zegarków i wyrobów złotych, 
mającego bardzo w ielkie powodzenie, 
potrzebny jest do miasta na pro- 
wincyi za ra z—  względnie później- — 
zegarmistrz w średnim wieku, z 
tym  działem dobrze obeznany, umie­
jący naprawiać przedmioty złote —  
okazały, w obejściu gładki, zwinny, 
biegły w języku polskim i niemiec­
kim tak w mowie jak i w piśmie. 
Zostanie mu powierzone samodzielne 
prowadzenie składu. —  Musi złożyć  
kaucyę lub dać zabezpieczenie. —  
T ylko zaufania godna osoba może 

być przyjętą. 2844 i 3

Zgłoszenia pod 2844 przyjmuje: 
Administracya „Nowej Reformy/1
(U stnych wyjaśnień nie udziela).

Reim i Spółka w Krakowie
R ynek 37, linia A -O  polecają najtan iej:

Przedściółki 
i Chodniki

z Linoleum, cerato we 
japońskie i kolorowe.

R ogóźki
kokosowej żelazne i 

szczotkowe.

CERATY
na s t o ł y  i mebl e .

Koronki ceratowe. 

W yrob y
szczotkarskie.

Perfumy i l y i l a
z pierwszorzędnych 

fabryk:
Roger i Galleb — Ed. 
Ponąud — Houbigant — 
Galie Ereres — VioIet — 
P icer— Delettrez — So- 
ciete Hygieniąue — .T. E. 
Atkinson .— Piesse i Lu­
bin — ,T. Gosnell i Sp. — 
A. T. Pears — Thee Croon 

oraz krajowe.

prawdziwą i krajową.

Wodę do włosów.

W ody, Pasty i Proszki 
do zębów.

Glicerynę i Lanolinę 
toaletową.

sm inki teatralne.

P ir y
an g ie lsk ie , francuskie 

i krajowe.

Puder brylantowy na 
włosy.

Puszki i Łabędzi ki 
do pudru.

Farby do farbowania 
włoąów.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie.
Lakier na kalosze. — Ochraniacze uszu od zimna. 
Smarowidło na obuwie, Smarowidło podeszwo-ochron. 

Pantofelki dom. — Podeszwy wkład, do bucików.

ZGDOW.
Szczoteczki do paznogci.

Gąbki toaletowe.
Grzebienie.

Rękawiczki do nacierania 
ciała.

Gąbki gumowe 
do mycia.

Rozpylacze do perfum.
__________________________

„SKP‘ Łyżwy śniegowe. - 850 1 0 
Przyrządy gimnast. „Whitely E xercieer‘ i patentu 
Largiadera. —  Siłomierze sprężynowe „Hercules11. — 

Tennisy stoł. — Aparaty i Kule do masowania ciała.

Kit i Gips
do zm o p a try w a n ia  
d r z wi  i o k i e n  od 
przeciągów i zimna.

Artykuły Mrnrgiczue 
i UyjjiBiiicziic.

P r z m i y  lekarskie.
Papier klozetowy 

Środki
do odświeżania po­
wietrza w pokojach.

OGŁOSZENIE LICYTACJI
Podpisany zarządca masy konkurso­

wej Jakóba G.terjunga, ogłasza 
niniejszem sprzedaż ofertową towarów 
sukiennych do powyższej masy należą­
cych. Oferty obejmować muszą ryczał­
towo wszystkie towary i zaopatrzone 
być winny we wadyum 400 koron. To­
wary powyższe oglądać można w dniach 
27 i 29 grudnia 1901 r. od godziny 
11-tej do 1-szej w południe, za poprze- 
dniem zgłoszeniem się u podpisanego 
zarządcy masy. Oferty składać można 
do rąk podpisanego zarządcy masy aż 
do 30  grudnia 1901 r. o godzinie 
10 rano, a otwarcie ich nastąpi tegoż 
dnia o godzinie 12 w południe. Towary 
Sprzedane będą najwyżej ofiarującemu, 
a wydane mu zostaną po złożeniu całej 
ceny kupna. Nabywca obowiązany jest 
towary zabrać ze sklepu, w którym się 
znaidnją, w ciągu 24 godzin po otwarciu 
ofert, pod rygorem utraty wadyum.

Kraków, 21 grudnia 1901. 2851 2
D r. 8 . G a r fe in , adwokat, 

w Krakowie, ulica G r o d z k a  71,

:x x x x id o o o o o o o o o o o o o

T o w a r z y s t w o  ■?

WZAJEMNEGO KREDYTU 8
V KRAKOWIE

wypłaca swym Członkom, począwszy od 2 -go  
stycznia 1902 roku, od udziałów wpłaconych 
przed l-ym października 1901 r.
4 procent

jako zaliczkę, na d}Twidendę za 1901 r. w ka­
sie Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie 
za okazaniem książeczki udziałowej.

K r a k ' !  w ,  dnia 2i)-go grudnia 1901  r.
(P rzed ru k  n ieopłacony).

:nxxxxxxxxx:

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2629 38 50 J. Menczer w Mikulińcach.

Pożyczka 3 0 1 0  Roroi!
każdej chwili do oddania — na bardzo 
przystępnych warunkach — na budowę 
lub ukończenie budowy domu w Kra­
kowie. — Bliższa wiadomość w kance- 
■aryi adwokata Dr. Ignacego Suessera 
w Krakowie, plac Dominikański Nr. 5, 
między godz. 3—5 po południu. 2833 2 2

Wina węgierskie
yai ij«kie stołow e . . 6 b u te l. zł. 2‘— 

„ p ań sk ie  . . .  6 „ ,, 2 50
„ p r i  a  pańsL*e 6 „ „ 3 - —

Sam orodne s ta rsz e  z w inn ic
m a g n a c k ic h .............................6 „ „ 3 20

S ta ry  Z i e l e n i a k ........................ 6 „ „ 3-25
H egvalay-C abinet specyalne 6 „ „ 4 ' —
r  a jak ie  ł a g o d n e .................... 6 „ „ 4- —
fe k a jsk ie  z r. 1889 w ytraw ne

-ub  t ł o d k i e .............................6 ■ „ „ 4 '50
U a ś l a c z ..........................................6 „ „ 6 - —
Y iilanyer czerw one . . . .  6 „ „ 2 - —
O i n e r .............................................. 6 „ „ 2-50
E rla u e r  s t a r s z e ........................ 6 „ „ 3 '20
= =  W ie lk i wybór w szelkich  - 

win w ęgierskich .
Za naturalność moich win gw aian tu ję  każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem . ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem. 2732 6 6

MAURYCY W E IN D L IN G ,
Kraków, ul. Floryańska 25.

Geny rozumieją się bez szkła. Cennik na żądanie

PO D A R E K  n a  G W IA Z D K Ę !

K A 1 T A R K I
prawdziwe herc yńs kie
znakomite śpiewaki, z miłym ła ­
godnym głosem , turkotem , fleto­
wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta ­
kże przy świetle śp iew ające, po 
4, fi. o, l i i  12 złr. Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem, 
że nadejdą zdrowe do miejsca 

przeznaczenia. 6 d n i p róby, a wrazie nie­
zadowolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych hercyńskich kanarków 
J .  S Z IF A , Kraków, ulica Floryańska Nr 43, 

II. piętro, oficyna. 2523 10 10

HERBATA
CEYLON

G. A. Marimtsch’a
(C0L0MB0) Ceylon

ochronny 
na każdej 

paczce.

W I E I l E ) ,  I V . ,  P a u l a n e r g a s s c  l O ,  I .  p i ę t r o .  
J ed y n a  w Austro-W ęgrzech -wprost z plantacyj w oryginalnych paczkach 

sprowadzona h erb a ta  C eylon .
W a g a  netto . bez w liczenia opakow ania.

Wysyłka na. prowincyę. — Cennik za darmo i ostatnie. 2664 4 0

P o l e c o n ą  p r z e z  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e  K r a k o w s k i e

Mineralną sztuczna

WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ
na wzór wody

G i e s s h  i i b l e r
w yrab ia  pod k o n tro lą  K om isyi Przem ysłow ej T ow arzystw a L ekarsk iego

K. R ż ą c a  i C hm ursk i w K rak ow ie
p r z y  u l .  ś w .  d i e r  t r u d y  p o d  N r .  4 .  2666 3 o

poleca
cuskie
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H s A n d e l  I f t J i n

A. GralewsKi i Sp.,
ul. Grodzka 44,

w wielkim  wyborze: W ina w ęgierskie, austryackie, fran- 
, reń sk ie , hiszpańskie i inne zagraniczne —  K o n i a k  
c i i s k i , odstałą Ś l i w o w i c o  s m y r i i e i i s k s i  i t. d
zególności polecamy specyalność firmy: „ % i c l e i k i a k “

n.ezrównany w smaku i dobroci. 2710 5 7

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. Cena 60 h. i K. I'2G.

J A N  I H N A T O W 1 C Z ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. SykstuskarN r 25 i ul. Halicka Nr II — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 2139 8 0

o o < o x x x x x ) m o o o m ć /
| |  P r a k t y c z n e  p o d a r k i  n a  C i w i a z d k c  o d  l O  k o r .  j

J a k  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o .

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
są  dl a dzieci najm ilszą i najlepszą zabaw ką, jaką im jako środek do praktycznego zajęcia 
poa rowac. można. — R ichtera kotwiczne skrzynki budowlane zostały wszędzie odznaczone, 

ostatnio w Paryżu 1900: złotym  m eaaiem. — 'lożna je też teraz przez dokupienie

kotwicznej skrzynki

C i ą g n i e n i e
n i e o d w o ł a l D i e

16 stycznia 19(0' /

• Główna wygrana •
W ARTOŚCI

4 0 .0 0 0  koron
LOSY i  tói iratiMa

po 1 koronie
polecają: 2710 10 0 

Józef Altstadter, iuda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, i. & M. Grajower, A. 
Holzer, Kurnatowski i Spółka, Józef Landau, 

M. D. Trinkenreich w Krakowie.

cenie od 3 koron, we wszystkich lepszych nandlach z zabawkam i należy jednak zważać na 
znak kotwicę i skrzynek budowlanych bez kotw icy jako niepraw dziw ych nie przyjm ować.

N o w o ś ć !  R ichtera gry w cierpliwość: Zimna krew. W szystkie dziewięć, Sfinks,
Djabełek, Piornnochron, Tśm ierzyciel itd., cena 70 hal. Prawdziwe tylko z kotwicą.

Kto pragnie obdarować dzieci, ten niech niezwłocznie zażąda od podpisanej fi rmy no­
wego bogato ilustrowanego ęennika, który przesyła się za darmo i opłatnie. 261" 3 3

Krul. nadworni i szambelańscy dnsta cy
F I d . R ichter . .  Cle., pierwsza austr.-węg. c. i k. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych. 

K a n t o r  i s k ł a d :  I., Operngasse 16, Wiedeń, f a b r y k a :  X III j IHietzing). 
Ruóolstadt, Norymberga, Olten (Szwajcarya), Rotterdam, Nowy Jork, 215 Pearl-Street.

M. Bey er i Sp.
W  Płócien i Bielizny płowej

iv K R A  K O  W I E , S u k ie n n ic e  \ r .  1 2 ,  13 i 11,
naprzeciw kościoła Najśw. Maryi Panny,

polecają

P rak tyczn e Podarki na G wiazdkę  
i N ow y R ok.

BLT ?KI FLANELOWE i SUKIENNE od złr. 1'75 wyżej. 
Bardzo ładne BLUZKI JEDWABNE od złr. 9 wyżej.

W ielki wybór HaltK zimowych, wełnianych i jedwabnych  
od najtańszych do naj ozdobniej szych.

Z w ra ca n i j/ szczegół n ą  u w agę n a  nasze  n o w o śc i w  ch u s tk a c h  
im tg s to w g ch , e łó c ie n n g c h  i  jc d w a h iig c h .  2802 3 3

co£_
CL

Dr Nieć, Franiczćvić i Paviczić
w KRAKOWIE, Rynek główny Nr 25

przy nadchodzących Świętach
p o leca ją

Praktyczne Podarki na Gwiazdkę
Paczki ozdobnie pakowane, zaw ierające:

5 lia&zek Wina, -'fcc1 5
1 flaszkę Koniaku,
1 flaszkę Rumu,

funta Herbaty oryginalnej chińskiej 
poczynając od 10 koron wyżej.

■o“1&3

"O
Oo.
p“3

303
G7
f.
03*
KI
O.
rCD
O

KAROL BAUDELAIRE.
DROBNE POEZYE PROZĄ

t łum aczyła
H e le n a  Sienkiewiczów Ż u ła w sk a .

Z portretem au tora  i z przedmową

J e r z e g o  Ż u ł a w s k i e g o .
JąStto pierwszy przekład dzie łka sławnego 

poety francuskiego na język polski. W  przed­
mowie charak te ryzu je  je  Znławski następują-  
cemi słowy: „Poernes en prose  są tak  mało u
nas znane i czytane . . .  A je s t  tam  przecież 
Kawał ż y w e j , n ieubłaganie  krytycznej  i szy- 
dercznej, a  nczuciem drga jące j  do głębi i w tyci* 
sprzecznościach rozpaczliwie krzj-czącej współ­
czesnej dnszy człowieczej. Kawał,  mówię, bo 
czasem w ą tp ię ,  czy t a  dusza wogóle jako  je ­
dnolita  całość is tn ie je .“ 2767 5 (1
Cena egz. brosz. złr. 1*30, w ozd. opr. złr. 1*80

Wydanie Księgarni
D.E.Friedleina
Kraków, Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452.

Du nabycia w e  w s z j & t M  Księgarniach.
Dc powiększenia interesu

poszukuj) aię sputnika z odpowiednim 
kapitałem . Bliższe porozumienie pod adresem- 
A. B. N r. 163 w  M u szyn ie . 2752 5 5

Młody człowiek,
który mówi i pisze po polską i po niemiecku, 
szuka pod skromnemi warunkami zatrudnie­
nia. — /g łoszen ia  pod aćresenę: Zarem ba
w  Iiiszk aob  (przy Krakowie). 2828 3 3

ŚLIWKI i POWIDŁA
prawdziwe tureckie, świeże, 

oraz wszelkie Tow ary korzenne, 
kolonialne, norym berskie i re­

ligijne poleca Handel pod firiną:

H. Kretschmer
w K r a k o w ie , l ty n e k  (fi. I. 10.

2580 11 12

| P raktyczne podarki na Gw iażdkę od lO  koron . |

COLOSSEUM
w K rakow ie przy ul. Zielonej pod 1. 17.

Od lf>go grudnia 1901 r.

nowy program. —  Najlepsze siły artystyczne.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. siwo 31 120

Biura
Kasy Oszczędności m. Podgórza

dotychczas przy placu (jjiarza Józefa 
się znajdujące

przeniesione zostały
do realności p. M. Baneta 

przy ulicy Twardowskiego Nr. 17.

Podatek rentowy opłaca Kasa z władnych 
funduszów.

D Y R E K C Y A .
2835 3 6

C. i k. kapitan
na peDsyi, silny i zdrów, z ukończoną 
akademią rolniczą w Wiedniu, mający^ 
egzamina państwowe (^^LlaL zarząd ci 
większych drihr. ze 
ziami gospodai'stwa roi 
teoretycznie i praktycznie 
znany, pragnie zmienić 
miejsce na podobneż. —J 
Hennemann w Przewód

„Odznaczona me

parowa dystylari 
zdrowotny!

pod firmą

Edward U
w Krakowie, ul. Wiślr i

poleca przy nadchodzących Ś J

najprzedniejsze: likiery,
nalewki owocowe i wódki

stkich gatnnkai h.
Po .lada aa wkładzie oryglnall 
Koniak:. Dubois Łizzóe i Mei 
Bumy 1 Araki angielskie, d lii

i  t . d. 264
Cenniici na żądaniE darmo i optatl

ooooooooooot
;ainy zaszczyt zawmdortiić 
P. T. Publiczność, że głó­
wny Skład piwa Skawiń­
skiego przy ul. Floryań- 

skiej pod L. 33 w Krakowie się
znaitR ijącyiil^1 dotychczas przez p. 
Henryka Euglewicza prowadzony —
objęliśmy z d. l-ym grudnia 1901 r. 
we własny zarząd, że tedy od tego 
dnia wspomniany 'Skład piwdi pro­
wadzi i prowadzić będzie Browar 
Skawiński na swoje imię i na 
swój rachunek pod firmą:

„Reiirezeiitacva Browarn S l » i f f i i e g o “
Polecamy tedy powszechnie znane 

z dobroci następujące gatunki piw a:
1) eksportowe f i l  butelek sa 2 kor.
2) marcoice 12 ^  „ 2 „
i), porter 11 „ „ 2 n

jak również te sanie gatunki w beezkarh.
Wobec o b j ę c i a  wspomnianego 

Składu piwa przy ul. Floryańskiej 
pod L. 33 w Krakowie znajdującego 
się we w ł a s n y  z a r z ą d ,  ręczym y 
tak za dobioć piwa, jak również za 
rzetelną i szybką usługę. 2786 ii 6 

B r o w a r  S k a  w iń s k  i.

E. PEGAN
TRIEST, r ia  s. Francesco Xr 6

wysyła z opłatą cła i poczty 5 klg. paczki
Kawę C e y lo n .................................1 kg. kor. 340

H o rtc r ic o ............................ 1 „ „ 3 —
M a l a b a r ............................1 „ „ 2 40
S a n t o s ................................ 1 „ „ 220

Prócz tego mamy wszystkie inne gatunki 
gatunki w magazynie.

Herbaty Souchong........................1 kg. kor,
5 Kg. blas7Uika Oliwy . . . . . . .  „
5 „ koszyk cytryr ....................... „
5 „ koszyk migdałów. . 1 kg. po „
5 „ koszyk rodzynków . . . L kg. „

Nadto: Ryż,  Makarony, Orzechy, Daktyle 
Ryby marynowane, wszelkie towary kolonialni 
i południowe, po penach najniższych. — Cen 
niki g ratis i franco.— Korespondencya polska 

2314 12 lu

520 
6-ń0 
3 — 
220 
1-40

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rsad^a brukani L. K. Górski.

Materye w e ł u i a D e ,  flanele, barchany,
=  BLUZKI i HALKI GOTOWE = Ceny bardzo łiłkie, 

state
V nledziekb 

i święta
iuua u i  o b ł a .  . a m l m l A ł i r


